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Droga morska do Indii i liandel korzenny w latach
1498— 1522*

O kreśleniem  „tow ary  korzenne” obejm owano w początku XVI w ie­
ku różnorakie p ro d u k ty  od pachnideł i banwniików do niezliczonych 
„ap tekarii” . W a rtyku le  niniejszym  zajm uję się w yłącznie grupą k ilku 
podstaw owych p rzypraw  korzennych, rosnących tylko w rejon ie  Indii 
i Połudhitowo-W schodniej Azji. W chodzą tu  w  grę pieprz, im bir, goździki, 
cynamon, kw iat i gałka m uszkatołowa. W handlu  korzennym  w om awia­
n ym  okresie pojaw ia się inowy elem ent: Portugalczycy i odk ry ta  przez 
nich droga m orska do Indii. Ram y chronologiczne a rty k u łu  wiążą się 
też z ich ekspansją. Dnia 20 m aja 1498 r. Vasco· de Gama dotarł do· Indii, 
zaś powrót „Victoria” z w ypraw y dookoła św iata w  1522 r. zam yka okres 
pierwszych w ypraw  odkryw czych. W tych latach  ekspansja portugalska 
jest szczególnie aktyw na. Poszukuję więc odpowiedzi na pytanie, jakie 
sku tk i d la hand lu  korzennego m iały  w ydarzenia rozgryw ające się w  tych 
latach na oceanie Indyjskim . W om aw ianym  okresie  działały, rzecz pro­
sta, n a  handel korzenny  jeszcze inne, czasem bardzo istotne czynniki. 
Ich elim inacja była trudna, czasami niemożliwa. Patrząc z perspektyw y 
dalekow schodniej na europejski handel korzenny p róbu ję  nadać ryw a­
lizacji handlow ej K airu, Lizbony, A ntw erpii i W enecji praw idłow e w y­
m iary  i proporcje.

Pow ażne trudności nasuw ało oszacowanie w ym iarów  handlu  korzen­
nego. Wagi i m ia ry  pojem ności na ta k  rozległym  teren ie  były nie ty lko 
różne; co gorsza te  sam e nazw y w  każdym  m iejscu odpow iadały innym  
wielkościom. Przeliczenie tych jednostek n a  jakąś w spólną m iarę pro>- 
wadzi oczywiście do w yników  nie zawsze pew nych 1.

* P raca n in iejsza je st częścią przygotow yw anej pracy  doktorskiej. Ze względu 
na konieczność pow rócenia do om aw ianych tu  problem ów, a także celem zm niej­
szenia objętości, zdecydowano się na odjęcie większości ap a ra tu  krytycznego, za­
chow ując jedynie niezbędne m inim um .

1 Jako p u n k t odniesienia p rzy ją łem  w zajem ny stosunek m iar pojem ności s to ­
sow any w  A ntw erp ii (m.in. 1 ohm =  1 beczka; 1 bota =  1 p ipa; 1 v a t =  2 pipy; 
1 p ipa =  2 uksefty ; 1 p ipa =  3 ohm y; 1 ohm =  ok. 137 litrów). Z kolei obliczy­
łem, że litr  p ieprzu w aży 722 gram y, wobec tego 1 ohm tegoż tow aru  liczy około 
220 lb (funtów), p rzy jm ując , że jest to jak iś  abstrakcyjny , „średni” fu n t o wadze 
ca 450 g. Dalej trzeba było założyć, że n a  ogół w  początku XVI w. 1 bah a r =  
3V2 ą, a 1 q rów na się kan tarow i, k tóry  policzyłem  po 110 lb. O pierając się o po­
wyższe przeliczenia uzyskałem  następu jące  odpow iedniki dla m iar cytow anych 
w zestaw ieniach: 1 p ipa =  660 lb, 1 v a t =  440 lb; 1 beczka =  220 lb; 1 bo ta =  
660 lb; 1 stukken  =  33 lb ; 1 w orek =  150 lb (in  m inus); 1 bela =  220 lb (in plus);
1 kam ień  =  24 lb; 1 ukseft =  330 lb; 1 kosz =  80 lb. Pozostałe rzadziej spo tyka­
ne m iary  oceniono szacunkowo: 1 paczka =  100 lb; 1 skrzynia =  200 lb; 1 w ę­
zeł =  150 lb. D ane te  p rzy ję to  dla w szystk ich  korzeni zakładając, że nie powinno 
to zm ienić rzędu w ielkości i w zajem nych stosunków  pom iędzy uzyskanym i w y­
nikam i.
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Dla hand lu  korzennego· w arunk i geograficzno-klim atyczne m iały rów ­
n ie  poważne znaczenie, jak  popyt i podaż. W chodziły tu  w  grą ogrom ne 
odległości dzielące indonezyjskiego czy indyjskiego producenta od kon­
sum enta w  Europie. Dla żeglugi- dalekow schodniej elem entem  decydują­
cym były m onsuny. Na s tyku  m onsunów  w  handlow ych centrach Ma- 
laj-A zji, w  M alakce, portach  Jaiwy i  Sum atry  skupiały  stię nici całego 
hand lu  azjatyckiego·2.

Istotą jego· było w zajem ne dopełnianie się bardzo odległych regio­
nów. W ielką ilość produktów  korzennych pochłaniał rynek  chiński. 
Spożycie chińskie, jak  się w ydaje, przewyższało naw et europejskie. Kupcy 
chińscy docierali do M ołukków, Sum atry, Patani, Syjam u; z M alakki 
przyw ozili do· K antonu pieprz, goździki, gałkę m uszkatołow ą, borneań- 
ską kam forę, drzewo brazylijskie i sandałowe, tkan iny  z K am baju, ko­
lorow ą odzież w ełnianą etc. W chińskim  wywozie bardzo isto tną pozycją 
były m iedziane naczynia i wszelkie w yroby m etalow e. Poza nim i mieli 
jeszcze Chińczycy do- zaofiarow ania jedwab, kolorowe satyny, perły , 
piżmo·, ałun, saletrę , siarkę, cukier, w reszcie porcelanę i w yroby rzem io­
sła. Toiwary chińskie m iały  zbyt w  całym  basen ie  Oceanu Indyjiskiego· 
i daleko· poza nim.

W rejonie m alajsiko-indonezyjskim  siłę napędową hand lu  stanow iła 
wym iana produktów  żywnościowych z Jaw y  czy półw yspu Ma-lajśkiego 
n a  korzenie z Sum atry  i Mołukków, za .'które nabywano· w  M alakce 
im portow ane w yroby rzem iosła. W ym iana w  tró jkącie  Molukk-i — J a ­
w a — M alakka przyciągała kupców  naw et z odległych stron . Jaw ajczy- 
cy, M alajowie, Chińczycy i G udżeraci bogacili się tu  niezależnie od to­
czących się w alk  politycznych i relig ijnych. Handel był najw ażniejszy — 
był niezbędny dla funkcjonow ania tam tejszej gospodarki 3.

M iędzy s tre fą  m ailajśko-indonezyjską a  Bliskim  W schodem pośredni­
czyły Indie, będące równocześnie pow ażnym  odbiorcą produktów  pocho­
dzących z obu regionów. Głównym  artyku łem  wywozowym  Indii były 
tkan iny  i inne w yroby rzem iosła z Bengalu, Delhi, Korom andelu, Bona- 
quelim  czy G udżeratu  4. Z n iektórych rejonów  k ra ju  wyw ażono żywność, 
z innych korzenie —  pieprz, im bir, cynam on (w pierw szym  rzędzie 
z M alabaru). W w ym ianie dalekosiężnej najak tyw niejsi byli kupcy 
gudżeraecy. Z portów  takich jak  Kamfoaj, Surat, R andar czy Diu w y ru ­
szali oni w  dalszą drogę n a  wschód, a, w raz z n im i przybysze z Persji, 
Turcji, A denu i W schodniej Afryki.

W ymiana w k ie ru n k u  zachodnim  pozostawała w rękach  kupców  m u ­
zułm ańskich w daleko w iększym  stopniu  niż k ierunek  przeciw ny. Obok 
w spom nianych portów  północnych trzeb a  w ym ienić przede wszystkim  
K ałikut. Odpowiednikiem  M alakki w tej strefie  był Aden, pośredniczą­
cy z kolei w w ym ianie produktów  indyjskich i dalekow schodnich na to­
w ary z Arabii, Lew antu  i wschodniej A fryki. Tędy też, z D am aszku 
i Kai.ru, ’docierały na Ocean Indyjski w yroby rzem iosła europejskiego.

2 O m etodach i zakresie tego hand lu  zob. sugestyw ne uw agi w  dziele The  
Sum a O riental of T hom é Pires. A n  A ccount of the East from  the Red Sea to 
Japan, w r itten  in  Malacca and India  in  1512— 1515, transla ted  and edited  by  
A rm ando Cortesäo, „H akluyt Society” Second Series, N r 89—90, t. 1—2, London 
1944, s. 509, passim .

3 M. A. P.  M e i l i n k - R o e l o f s z ,  A sian Trade and European In fluence in  
the Indonesian Archipelago betw een  1500 and about 1630, H aag 1962. P raca  ta 
niezależnie od swych innych w alorów  referu je  dotychczasowy stan  badań.

4 E. C. M a j  u m d a r, H. C. R a y c h a n d h u r i ,  K a l i h i n k a r  D a t t a .
A n  A dvanced  H istory of India, II wyd., London 1961, s. 396—7.
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Zapotrzebowanie Europy n a  korzenie, aczkolwiek n ie może być po­
m inięte m ilczeniem , było, jak  się zdaje, czynnikiem  całkowicie d rugo­
rzędnym . Bardzo poważną ro lę dla przepływ u korzeni w  k ierunku  pół­
nocno-zachodnim  spełniał natom iast strum ień  kruszców  i m etali pły­
nący  z Europy na Wschód. W przeciw ną stronę p łynęły  równocześnie 
tkan iny  jedw abne i baw ełniane, porcelana, padhnidła i w szelkie w yroby 
luksusowe. Jednakow oż Bliski W schód zdaje się być tych produktów  
odbiorcą daleko· pow ażniejszym  niż Europa.

Orm uz w  pew nym  stopniu  ryw alizow ał z Adanem, podoibnie jak  idro- 
ga. przez M ekkę ze szlakiem  perskim . Ten. osta tn i (przez Basorę, Tebriz, 
do· portów  syryjskich) w  chwili gdy rozpoczynała się ekspansja p o rtu ­
galska m iał już m niejsze znaczenie, G dy mowa o korzeniach, trzeba 
przypom nieć, że Persow ie sarni byli bardzo poważnym i ich odbiorcami. 
Dotyczy to zwłaszcza pieprzu, jak  to u ją ł lapidarnie Pires: principal- 
m ente pim enta que se gasta na persija porque som homëes de potagees 
mais q a lem aes5. Nadwyżki pieprzu, o ile nie było drożyzny w Ormuzie, 
wywożono zwykle nie p rosto  na północ, dec:z do Adenu a s tąd  dalej 
przez Dżeddę. Z Mekki, wobec niebezpieczeństwa żeglugi bezpośrednio 
do Suezu i Tor, wybierano· szlak do Aidhäb, skąd  karaw anam i ciągnięto 
do N ilu (Qüs). Do· N ilu 'dowożono korzenie rów nież przez Zeilę, Massa- 
wę i Suakin (przez Aksum), ten  k ierunek  jednak m iał pew ne znaczenie 
d la Etiopii, zaś praw ie żadne d la  Kairu·. D rugą możliwością było tra n s­
portow anie korzeni lądem, tak  jak  do· D am aszku i Aleppo. W om awia­
ny m  okresie pośrednictw o w  ty m  rejon ie  z rąk  Kâirimï przejęli su łtan i 
m am eluccy.

Trudno rozstrzygnąć z jakim  nastaw ieniem  przybyw ali do  Indii 
pierw si poddani k ró la  M anuela. V. M. G o d i n h o  przedstaw ia, jakoby 
szło im  jedynie o  dostęp  do· ry n k u  korzennego·. Portugalczycy niejako 
w brew  woli zostali w ciągnięci w  próbę sił ze św iatem  m uzułm ańskim  6. 
A bstrahu jąc od tego·, czy m ożna mówić o politycznej ekspansji P o rtu ­
galii w  Azji — tok rozum ow ania au to ra  budzi sprzeciw. W ypraw y por­
tugalskie m iały  charak ter półlwojskowy, w yniki handlow e pierwszych 
ekspedycji były nilkłe. Postępow anie sam ych przybyszów  nie świadczyło 
•bynajmniej o· kupieckich czy pokojow ych zam iarach. Z oszołomienia 
bogactwam i leżącymi w  zasięgu ręk i zrodziła się chęć rabunku . Stąd 
brutalność pierw szych w ystąpień portugalskich, wspomagana, dobrym  
wyczuciem  sy tuacji politycznej. Okazało· się jednak, że mimo· panu jące­
go· w  Indiach zam ętu politycznego·, w aśni sąsiedzkich i religijnych, do­
stęp do „skarbów  w schodu” n ie  jest wcale łatwy.

S tąd już w  końcu 1501 r. ponaw iają się głoisy podające w  w ątpli­
wość celowość kontynuow ania ekspansji. Także później opozycja w ska­
zywała, n a  konieczność zajęcia się spraw am i krajow ym i i Skoncentrowa­
nia w ysiłków  w Afryce. Zdaniem  niektórych już w tedy  Indie powodo­
w ały więcej w ydatków  i s tra t, n iż efektyw nych dochodów 7.

6 The Sum a Oriental, s. 344.
6 V. M. G o d i n h o ,  Le repli vén itien  et égyptien  à la route du Cap, E ventail 

dp l’histoire .vivante, H om m age à L ucien  Febvre, P aris  1958, t. II, s. 298.
7 W tym  tonie pisze do A lbuquerque’a m.in. A ntonio Real. Por. C artas de 

A ffonso  de A lbuquerque seguidas de docum entos que as elucidam , publ. sob 
a direcçâo de R. A. de B u 1 h â о P  a t  o t. II, s. 41 i tam że, n r X X VIII, Collecçâo 
de M onum entos ineditos para a historia das conquistas dos Portuguezes en A frica, 
Asia e Am erica  t. X—XVII, Lisboa 1884—1935.
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Trudno ustalić, w  jak im  m om encie kończy gię okres rabunku , kiedy 
s ta je  się on m etodą działania, nie zaś celem sam ym  w sobie. Konieczność 
naw iązania norm alnych stosunków  handlow ych ujaw niła się zresztą 
rychło. Trudność polegała na znalezieniu dostatecznego- ekw iw alentu za 
p ro d u k ty  indyj-skie: liczne świadectwa, donoszą o b raku  popytu  n a  to­
w a ry  zabierane d la  w ym iany przez Vasco de Gamę i Cabrala. Możli­
wości wyw ozowe Portugalczyków  były ograniczone ilością poisiadanych 
statków  oraz zasobów pieniężnych. Nie byliby oni nigdy w stan ie  wchło­
nąć całej m asy towarow ej będącej do ich dyspozycji 8.

Czy Portugalczycy zm ierzali do- przecięcia dróg handlu  korzennego? 
T rudno ustalić  kiedy powzięto- m yśl wyrugowania, konkurentów  i prze­
jęcia pośrednictw a m iędzy Azją a Europą. Od początku -było- jasne, że 
m ożna -było- to- osiągnąć ty lko  na drodze pozaekonom icznej. W ydaje się, 
że Portugalczycy rychło  spostrzegli, że są ż-byt słabi -dla całkowitego 
w yparcia pośrednictw a arabskiego. Zwycięstwo pod Diu (1509) wykazało 
jasno, że naw et pokonanie połączonych sił egipsk-o-indyjskićh nie za­
pew nia w yraźnych efektów  gospodarczych. Stw ierdza się często-, że dąże­
nie do opanow ania A denu i O rm uzu zmierzało- -do- ustaw ienia silnej ba­
r ie ry  na drodze handlu  arabskiego-. Być m-oże, początkowo- rzecz isto tn ie 
tak  w yglądała. A lbuquerque w idział jednak  jasno trudności zorganizo­
wania pełnej blokady i daw ał tem u w yraz w  listach do- króla. W oczach 
daw niejszej 'historiografii b lokada była skierow ana w pierw szym  rzędzie 
przeciwko- W enecji, a dopiero -potem uderzała w Arabów. Poniżej s taram  
się wykazać, niejako w brew  opiniom  współczesnym, że blokada ta  w n ie­
w ielkim  tylko stopniu m ogła szkodzić Wen-ecji. Zajęcie punktów  w ej­
ściowych -do- zatoki Perskiej i na  morze Czerwone nie gw arantow ało 
w cale kom pletnej blokady. Jej koszty przew yższyłyby ew entualne ko­
rzyści. N atom iast zyski z ceł w  obu wyżej w spom nianych portach  były 
dla korony portugalskiej poważnym  źródłem  dochodów. P ro fit płynący 
z tak iej kon tro li handlu  dalekows-dhodniegoi nie mógł ujść uwadze A lbu- 
querque’a. W czasie jego rządów  -nie tępiono żeglugi gudżeraekiej jako 
tak ie j; zakazywano- jedynie pływ ania bez zezwoleń. Można -wskazać 
liczne p rzyk łady  udzielania -licencji ma wywóz korzeni z Indii na Za­
chód. Oczywiście n ik t n ie  godził się na to- dobrowolnie, ale osiągnięcie 
tych celów było i realn iejsze i bardziej opłacalne. Świadczy o tym  cho­
ciażby stanowczość i upór, z jakim  A lbuquerque s ta ra  się wprowadzić 
te  p lany  w1 życie.

Ο-pór Arabów, podtrzym yw any przez wa-llkę relig ijną, był dość -sku­
teczny. Portugalskie zakazy żeglugi do Dżeddy w ydaw ane przed 1509 r. 
jak  i później (np. 1514) n ie  by ły  respektow ane ani przez kupców  z Ade­
nu, ani naw et z K am baju czy Kalikuitu. Zajęcie Soikotry i M askatu nie 
dało spodziewanych wyników. D-obrze zorientow ani w m iejscowych wa­
runkach  żeglarze m uzułm ańscy w ym ykali się słabym  ilościowo strażom  
portugalskim . Zawiodły -próby zdobycia Adenu, nie potrafiono też u trzy ­
m ać Orm uzu. Został on -definitywnie zdobyty dopiero w  1515 r. N ie spo­
wodowało to  restrykc ji handlow ych, przeciwnie, handel z Indiam i oży-

8 O perspektyw ach  handlow ych pisze A lbuquerque do króla, np. 3 g rudn ia
1513, Cartas t. I n r  XL, s. 197 n. Ilość w ysyłanych sta tków  była uw arunkow ana 
nie tylko m ożliwościam i produkcyjnym i i finansow ym i, ale także posiadanym  
m ateria łem  ludzkim . Tym czasem  z upływ em  la t liczba chętnych n ie w zrastała , co 
zresztą nie dziwi, zważywszy na ch a rak te r działalności portugalsk iej w  Azji. Por.
I. L u c i o  d e  A z e v e d o ,  Epocas de Portugal economico, Esbozos de Historia,
II  wyd., Lisboa 1947, s. 109.



D R O G A  D O  IN D II I  HANDEL· K O R Z EN N Y 577

<wił się. Irudie potrzebow ały dowożonych s tąd  koini, P e rs ja  zaopatryw ała 
się tęd y  iw korzenie (niezależnie od idiróg lądowych). W grę wchodził 
również elem ent politycznego poparcia d la  sevefidzkiej Persji. Popie­
ra jąc  drogę perską próbowali Portugalczycy osłabić wywóz przez Mekkę. 
Celu tego n ie  osiągnięto·, udało się jedynie n a  jak iś czas wzmocnić pozy­
cję portów  syry jsk ich  wobec Egiptu 9.

W oparciu o· przesadzone rap o rty  w łoskie wyobrażano· sobie kiedyś, 
że Portugalczykom  udało się napraw dę zam knąć cieśninę Bab el M andeb. 
W św ietle nowszych badań widać, że mimo· licznych w ypraw  przeciwko 
Adenowi i Dżeddzie Portugalczycy nigdy nie byli panam i Morza Czer­
wonego·. M elinda, M askat, Sokotra były  jedynie bazami d'la, pirackich 
/wypadów. Dopiero po  1518 r. uzyskano· lepsze p u n k ty  oparcia — Zeilę 
i K am aran. Aż do czasów Joäo de Castro· Portugalczycy nie posunęli 
się poza Dżeddę, nie udało się im  też p rzerw ać pielgrzym ek do· miejsc 
św iętych Islam u 10. Indie nie m ogły i n ie  chciały obywać się bez a rab ­
skich koni, opium, szafranu  i kruszców  z A rabii, A fryki i Bliskiego 
W schodu. Portugalczycy m usieli n iejednokrotnie patrzeć przez palce na 
ten  handel, k tórego szlak na około P rzylądka Dobrej Nadziei nie mógł 
zastąpić 11.

Zdobycie M alakki planow ane już w  1506 r. i przeprow adzone w  la­
tach 1509— 11 było krokiem  ma drodze do· opanow ania głów nych p u n k ­
tów  handlow ych Oceanu Indyjskiego. Nie zapew niło to  Portugalczykom  
monopolu korzennego; w ym agałoby to  całkow itej likw idacji handlu  
tubylczego, co okazało się niemożliwe. W ty m  stanie rzeczy kon trabanda 
była nieunikniona. Już pod koniec badanego okresu  Korona zacznie się 
wycofywać ze swych ściśle m onopolistycznych zamierzeń. Panow anie 
n ad  M alakką i wyspam i korzennym i m iało bowiem  sens w łaśnie przy 
rozw ijającym  się swobodnie hand lu  m iejscowym. Nie by ły  to przecież 
jedyne ośrodki handlow e w tym  rejonie. ' K onkurentam i M alakki były 
na Sum atrze Pedir, Pasai, K am pur, Palem bang, na  Jaw ie zaś Bantam  
(Sunda), Japura , Japara , Tubam, Grisé.

A by uniknąć m onopolu Portugalczyków  kupcy  zaichodnio-aizjatyccy 
przerzucili się n a  dobrze znaną Gmdżeratom drogę wzdłuż południow ych 
w ybrzeży Sum atry  (Andaluz) do Dem ak i dalej przez Jap ara  do Grisé. 
Oid zachodniego· końca S um atry  było· ty lk o  pięć dni żeglugi do M ale- 
diwów, gdzie z łatwością przemykano· się wśród niezliczonych w ysepek. 
Rychło też zaczęto daw ać sta tkom  ochronę wojskową, w  czym przodo­
w ał rosnący w  siłę Achin, główny w  następnym  okresie — obok Joho- 
re  — ryw al portugalsk iej M alakki. H andel A ćhinu opierał się na  pro­
dukcji południow o-zachodniego w ybrzeża Sum atry , leżącego· poza stre fą  
wpływów portugalskich. Ekspansja A chinu obejm uje okres późniejszy

9 V. M. G o d i n h o ,  op. cit., s. 299. W ysokość dochodów z cła w  Orm uzie 
podaje tepże au to r w  arty k u le : Crises e t changem ents économiques, s. 5. Por. też 
Cartas t. I, s. 267 i dok. L II (r. 1514).

10 Por. szczegółowy przebieg w ydarzeń  w  p rzestarzałe j pod innym i w zględam i 
pracy  A. K a m m e r  e r  a, La M er Rouge, VA byssin ie e t l’Arabie depuis l’A n tiqu ité  
t. II  Les guerres du poivre. Les Portugais dans l’Océan Ind ien  e t la M er Rouge 
au X V Ie s., C aire 1935. P rzy przedstaw ien iu  działalności Portugalczyków  na Ocea­
nie Indyjsk im  opierałem  się obok listów  A lbuquerque’a na dziele F. L. de С a- 
s t a n h e d a ,  H istoria do descobrim ento e conquista da India  pelos Portugueses 
t. I—II, wyd. III, Coim bra 1924.

11 F. B r a u d e l ,  La M éditerranée e t le m onde m éditerranéen  à l’époque de 
P hilippe II, P aris  1949, s. 421. Od czasów L a n e ’a  stanow isko to przyjęło  się 
w śród pow ażniejszych badaczy, nie znaczy to jednak , by było w  pełn i uznaw ane.
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(zwłaszcza drugą połowę XVI w.), ale świadczy o nieefektywności woj­
skowej 'kontroli 'Portugalczyków na Oceanie. Innymi punktami skutecz­
nego* oporu przeciwko zmonopolizowaniu obrotu korzeniami stały się 
Japara i Grisé.

Poważniejsze sukcesy handlowe osiągnęli Portugalczycy w Bantamie 
i na Molu'k'kach, wykorzystując walki toczone między miejscowymi wła­
dzami i oferując bardzo atrakcyjne ceny. Pod naciskiem Korony i na­
stawionych na maksymalny zysk kupców prywatnych Obniżono· je rychło 
poniżej poziomu płaconego' przez kupców miejscowych. W rezultacie 
Korona otrzymywała produkt coraz gorszej jakości 12.

Zupełnym niepowodzeniem zakończyły się też próby wyparcia z tego 
rejonu kupców chińskich. Byli oni dużo* poważniejszymi partnerami niż 
Portugalczycy. Tylko Chińczycy byli w  stanie zaspokoić podstawowe 
potrzeby wyspiarzy. Portugalczycy starali się  oczywiście włączyć w  wy­
mianę i-ndonezyjsko-chińsiką. Był to· początkowo 'handel prywatny na 
statkach krajowych. Po. usadowieniu się w  Makao przybrał on bardzo na 
sile. Barbosa oceniał zysk z jednej takiej podróży na 300% i uważał, 
że opłaca się to  lepiej, niż w yw óz korzeni do Portugalii.

Elementem destrukcyjnym w system ie portugalskim był handel 
prywatny. Korona nie była w  stanie poddać kontroli działalności swych  
poddanych w  rejonie tak odległym. Gubernatorzy, kapitanowie, fakto­
rzy prowadzili interesy na iwłasny rachunek, włączając się  do handlu 
wewnątrzazjatyckięgO'13. Spoglądali też najczęściej przez palce na kon­
trabandę uprawianą na równi przez Azjatów i Europejczyków. Wcho­
dziły tu w  grę zarówno 'poważne łapówki jak i kredyty udzielone im  
przez miejscowych finansistów. Portugalczycy w oleli zresztą sprzeda­
wać korzenie kupcom hinduskim, arabskim czy chińskim. Gwarantowało 
to wyższe i pewniejsze dochody, niż droga oficjalna. Niezależnie bo­
wiem  od tych nielegalnych interesów m ieli prawo dowożenia, do Lizbony 
pewnych ilości korzeni. Jak wskazują kw ity Don Manuela, były to· ilości 
dość pokaźne, ale zyskiem trzeba było dzielić się z Fazenda Real. Korup­
cja szerząca się w  administracji narażała Koronę na ogromne straty  
i ostatecznie 'przekreśliła ambitne plany opanowania handlu na Oceanie 
Indyjskim. Mimo podbijania cen i podkupywania faktorów kupcy pry­
watni realizowali dużo* większe zyski, niż Korona. Korzystali przecież 
niejednokrotnie z transportu, ekwipunku i ochrony zbrojnej opłacanej 
przez państwo. Dzięki wyższym  cenom i utrzymywaniu nielegalnych  
kontaktów z kupcami jiaiwajiskimi otrzymywali lepszy jakościowo towar 
(zwłaszcza goździki), który w  ten sposób umykał starymi szlakami, m.Łn. 
ido· Wenecji.

Wiadomo dobrze, że ekspansja portugalska miała charakter feudalny, 
a element kupiecko-mieszczański był w niej reprezentowany nader słabo. 
Administracja kolonii spoczywała w  ręku grup feudalnych —  one też, 
zarównoi utytułowani dostojnicy, jak i prości fidalgos, przechwytywali

12 Podkreślali to n ie jednokro tn ie  W enecjanie. Por. M. A. P. M  e i 1 i n  к  -  R o e- 
l o f s z ,  op. cit., s. 132 n. Portugalczycy w yw ozili głów nie p ieprz z M alabaru, 
k tóry  w  pew nych okresach uchodził w  E uropie za m niej sm aczny od pochodzącego 
z Sum atry . W arunki tran sp o rtu  wokół P rzy lądka też mogły nie pozostać bez 
w pływu.

13 Por. cytow any lis t A lbuquerque’a (nr XL), w  k tó rym  skarży się on, że 
K orona ponosi w szystkie ciężary, a poddani ją  sta le  oszukują (Cartas t. I, s. 197). 
Por. też J. D e n u c é ,  Magellan. La question des Moluques e t la prem ière circum ­
navigation du Globe, b.m.wyd. 1910, s. 112.
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większą część zysków należnych koronie. Równocześnie pobierali oni też 
n iem ałe pensje. W 1512 r. w ydatki na u trzym anie 3 tys. zbrojnych obli­
czał A lbuquerque na  120 tys. crusadols w  skaili roczne j'14. A parat eksploa­
tacji, w  m iarę  spraw nie funkcjonujący  w Afryce, nie zadowalał w  ze­
tknięciu  z organizm em  o bardziej rozw iniętej s tru k tu rze  ekonomicznej.

Gzy pojaw ienie się Portugalczyków  przyniosło isto tne zm iany w  sto­
sunkach  gospodarczych na  D alekim  Wschodzie?

N iew ątpliw ie nastąp ił pew ien w zrost p rodukcji korzeni. Zwłaszcza 
upraw a goździków rozprzestrzenia się na wyspy Ceram  i A m boinę13, 
podejm uje się p róby system atycznej upraw y. Trzeba tu  podkreślić tra fną  
uwagę Piresa,, k tó ry  widział, że dla M alakki i tego  re jonu  handel żyw­
nością i wyrobam i rzem iosła był ważniejszy, niż cały wywóz korzeni. 
Portugalczycy koncentrow ali się na tym  ostatn im  —  zostawiając p ierw ­
sze kupcom  m iejscowym. Jeśli idzie o· europejskie w yroby  rzem ieślnicze, 
to· mimo- zwiększonej podaży nie m ogły one zastąpić w  Indonezji w yro­
bów indyjskich czy chińskich. Faktorzy  portugalscy  w  Indiach zakupy­
wali poważne ilości różnego rodzaju  tkanin . Tak np. w  latach  1507— 
1515 w faktoriach Goa, Köchin, K ananor 'znajdowało się 18 196 sztuk 
tkan in  z K am baju, 52 657 sztuk tkan in  baw ełnianych i 55 004 sztuk 
pintados. Pew na część ich docierała do Europy 1G, a le  gros było przezna­
czone d la re jonu  malajsko-indomezyjsfciegO', gdzie je  wym ieniano na 
żywność i korzenie. Na te j w ym ianie opierały  się stosunki handlow e 
portugalsk iej M alakki z państw em  M ataram , z m iastam i Jaw y  czy 
Palemibatngiem. S tąd znaczenie u trzym ania  pozycji w  Indiach dla P o r­
tugalczyków, jak  później dla H olendrów  i  Anglików.

Na Oceanie Indyjsk im  nastąp iły  zaledwie nieznaczne k o rek tu ry  
w  szlakach handlow ych i w  rozdziale zysków. W obrębie archipelagu 
indonezyjskiego^ handel korzeniam i pozostaw ał w  dalszym  ciągu dom eną 
kupców m iejscowych i Chińczyków. To wszystko w skazuje na słabość 
„panow ania portugalskiego’’. Portugalczycy nie byli w  stan ie  zapanować 
nad  m echanizm em  rynków  azjatyckich. Nie mogli naw et zrobić tego, co 
w  XVII w. przeprow adzili Holendrzy, dyk tu jąc  w Indiach wysokie ceny 
n a  korzenie poprzez zm niejszenie dostaw, likw idację up raw  itp.

Podobnie w Indiach działalność portugalska jest m ało widoczna; 
w yraźniejsza jest n a  Malaibarze i K am baju, słabsza w Korom andelu, 
p raw ie żadna w Bengalu. N ajpow ażniejsze faktorie  znajdow ały się 
w K ochin i Kananorze. Goa w  tym  okresie by ła  raczej punk tem  adm i­
n istracy jnym  niż handlow ym . W pływy z faktorii były znaczne. Dla 
przykładu  faktorie  w K ochin i w  K ananorze osiągały następujące do­
chody (tabi. 1, s. 580) 17.

Nie m am  żadnych danych, aby porów nać obro ty  faktorii z działal­
nością kupców  azjatyckich, trudno· więc powiedzieć, o· ile  odpow iadają 
rzeczyw istości opow iadania P iresa  o tysiącach dżonek i sta tków  z Indii 
w  porcie M alakki. N ie ulega jednak wątpliwości, że stosunki handlow e 
na  Oceanie nie u legły  w iększem u ograniczeniu. Może najboleśniej od­
czuły działalność portugalską m iasta w schodniej A fryki — Mozambik, 
Sofala, K ilw a i inne. Ze w zględu na  znajdujące się na zapleczu złoto·,

14 Cartas t. I, s. 41. Zestaw ienie pensji w  1513 r., tam że, s. 192 n.
15 M. A. P. ,M e i 1 i n к  - R  o e 1 o f  s z, s. 159. P i r e s  przeciw nie odnotow uje 

tu  i tam  zm niejszenie produkcji pieprzu.
16 B. F r  e i r  e, Cartas de quitacäo del Rei D. M anuel, „Archivo Historico 

P ortugues” t. I—IV, nry  64, 239, 300, 302, 348.
17 D ane w  oparciu o kw ity  fak torów  dla kró la M anuela. Por. wyżej przyp. 16.
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Portugalczycy szczególnie skrupulatn ie  pilnow ali tu  swego m onopolu 
handlowego. P rzeję li całą wym ianę surow ców  m ineralnych i zwierzęcych 
z A fryki n a  korzenie, jedw ab i inne w yroby rzem ieślnicze z Indii. Rezul­
tatem  była  szybko postępująca ru in a  tych  m iast. Doi w nętrza k ra ju  n a ­
tom iast aktyw ność Portugalczyków  nie sięgała·.

T ab e la  1
Dochody faktorii -

Faktoria Okres Dochód w realach

1502—1506 44 446 508
Köchin 1507—1509 44 373 505

1510—1518 160 097 984
1521 39 652 440

Kananor 1503—1505 3 873 451
1508—1512 46 510 878

A kcja korsarska w rejonie A denu nie dała spodziewanych wyników. 
W końcu 1513 r. A lbuquerque p isał do 'króla, że bez co najm niej zdwo­
jen ia  kontyngentów  w ojskowych blokada nie będzie m ożliw a18. Dla 
kupców arabskich było to utrudnienie, zwłaszcza po opanow aniu K am a- 
ran u  przez Portugalczyków . O d Dżeididy szlak prow adził lądem, tu  d la 
odm iany czyhali n a  karaw any  koczownicy. Ich napady nasiliły się pod 
koniec XV w., gdy w Egipcie rozpoczął się okres zamieszek w ew nętrz­
nych.

Trudności gospodarcze dotykają Egipt zwłaszcza po  r. 1502. Już 
w  1501 r. Lbn Iyas sygnalizuje zastój w  hand lu  w  rezultacie rosnącego 
•ucisku fiskalnego, dopiero jednak  w  1507 r . Obserwuje on sk u tk i dzia­
łalności Portugalczyków  d la  hand lu  n a  M orzu Czerwonym . Trudności te 
dotyczą zresztą tk an in  indyjskich, a  n ie  k o rz e n i19. Tow ary napraw dę 
luksusow e poniosły m niejsze stra ty , niż tow ar m asowy, jakim  były 
tkan iny  i pieprz. Na handlu  egipskim  odbijał się n iekorzystnie spadek 
napływ u kruszców  i tow arów  z Europy. Zjawisko' to m a jednak  wcześ­
niejszą m etrykę niż w ydarzenia w Indiach. Pomimo w alk politycznych 
Egipt s ta ra  się prow adzić ekspansję wzdłuż Morza Czerwonego·, jest 
ak tyw ny  w  Mekce i Jem enie. P rzed  1510 r. nie przywiązywano· tu  w ięk­
szej uwagi do  przebiegu w ydarzeń na Oceanie Indyjskim , naw et k lęska 
H usseina pod Diu była wobec kłopotów  w ew nętrznych jedynie epizo­
dem. In icjatyw a w antyportugalskich przedsięwzięciach wychodziła od 
m uzułm ańskich władców indyjskich, a  nie ze strony  Egiptu. Egipt 
w praw dzie nie odm aw iał im  pomocy, ale nie b y ła  ona. ani rychła, ani 
poważna. Wszystko· rozbijało' się o brak  flo ty  n a  Morzu Czerwonym. 
Egipt był zbyt słaby, aby  serio angażow ać się w  spraw y tyczące się go 
jedynie pośrednio.

Zdaniem  lb n  Iyasa, główną przyczyną ru in y  K airu  by ły  niedołęstw o 
i chciwość adm inistracji, oraz b rak  bezpieczeństwa w k ra ju . Także 
.w sugestyw nym , choć może przesadzonym , opisie upadku A leksandrii 
(1515) nie znajdujem y śladów działalności Portugalczyków . To, co· w  lite-

18 Cartas t. I, s. 196.
19 I b n I y a s ,  Journal d’un  bourgeois du Caire t. I, trad , par G. W i e t, P aris  

1955, s. 14, a także s. 41, 76 i 106.
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ra tu rze  określano do niedaw na jako „brak  korzeni w Egipcie i S yrii” , 
było w  najlepszym  razie  zm niejszeniem  dostaw  w latach 1502— 1503. 
Trudno zgodzić się ze zdaniem  S t r  i p  1 i n  g a, że to w łaśnie P ortugal­
czycy przecinając handel korzenny  położyli k res  nie tylko· panow aniu 
M ameluków, ale w ręcz całej k u ltu rze  arabskiej. Z najdujem y ślady 
w spółdziałania np. Jem enu z Portugalczykam i, wymierzonego' przeciwko 
Egiptowi. W kronikach  Tärrkh Shanibal i T arikh  al-Sh ihri spotykam y 
dosyć liczne inform acje o działalności Europejczyków  n a  Oceanie Indy j­
skim. Nie odczuwa się w  nich zaniepokojenia aż po< lata  1507— 1508, gdy 
Portugalczycy w ydają się zmierzać do przecięcia dróg handlu  m uzuł­
m ańskiego w tym  rejonie. B yła to  jednak  przecież tendencja k ró tko ­
trw ała .

Autorow i nie udało się usta lić  rozm iarów  hand lu  korzeniam i w Syrii 
i Egipcie. Jest to kw estia  zupełnie zasadnicza, gdy mówi się o zm niej­
szeniu się ilości korzeni dowożonych n a d  Morze Śródziemne·20. W końcu 
XV w. do A leksandrii przyw ożono okołoi 1 150 000 Ib (angielskich) pie­
przu. O całości m ożna sądzić z innych cyfr. Jeśli bowiem, jak  chce 
L a n  e, w  połowie XVI w. ogólny poziom w ym iany osiągnął poziom zbli­
żony lub wyższy od piętnastowiecznego, to w  tym  ostatnim  okresie m u­
siała ona osiągać poziom 30— 40 tysięcy q. Cyfra ta  w ydaje m i się za 
n iska, nie tylko d la  połow y XVI w. ale i  d la  okresu  omawianego. Na 
przełom ie stulleci W enecja przyw oziła z Egiptu i Syrii 6 do· 7,5 m in  lb 
korzeni rocznie. Biorąc popraw kę n a  być może niedoikłaidne przeliczenia 
danych zgrom adzonych w  'dziennikach P riu lego  i Sanudo·, oszacujm y 
dowóz w enecki na ok. 5 m lh  lb  w szystkich korzeni i innych produktów  
tego· ty p u 21. Dosyć dow olnie doliczając drugie  ty le na  konsum pcję Blis­
kiego W schodu i tych rejonów, k tó re  nie zaopatryw ały się przez W ene­
cję, p rzyjm uję, że — w momencie, gdy Portugalczycy rozpoczynali 
ekspansję azjatycką — Lewamt dysponow ał ilością korzeni rzędu 
10 m in  lb.

Jak i jest stosunek te j liczby do  p rodukcji Dalekiego Wschodu? N aj­
pełniejsze dane  zaw iera dzieło P iresa , a le  n ie  są one ani kom pletne, ani 
pewne. Po· dokonaniu przeliczeń i uw zględnieniu niezbędnych popraw ek 
otrzym ano' cyfrę ok. 38 m in  lb dla. Indonezji i Indii —  uw zględniając 
jedynie korzenie podstawowe: pieprz, im bir, cynamon, goździki, gałkę 
m uszkatołow ą i kw iat m uszkatołow y. Liczby przytaczane przez innych 
au torów  są m niej kom pletne, tru d n e  ido pogodzenia, czasem całkowicie 
sprzeczne. Tak np. produkcja goździków na M olukkach w aha się od 
1500 baharów  (Pigafetta), do> 600 baharów  (Rebelio, Pires).

Ocena ta , zakładająca niedoszacowanie cy fr produkcji podaw anych 
przez Piresa, w ydaje  m i się uzasadniona. W momencie pow stania dzieła, 
Portugalczycy n ie  m ieli jeszcze tak iej o rien tacji w sy tuacji dałeko- 
w schodniej jak  p rzy  końcu stulecia. Byli w danym  m omencie pochłonięci 
m yślą O' ogarnięciu całości w ym iany  w  te j Strefie Oceanu Indyjskiego'. 
P ires, jeden z najin te ligentn iejszych  obserw atorów , był równocześnie 
aktorem  opisyw anych w ydarzeń. S tąd jego dzieło m a charak ter p rak ­
tyczny  i w  sposób m niej lub bardziej świadom y przedstaw ia s tan  rzeczy 
po m yśli ak tualnych  in teresów  i zamierzeń. Cała p rak ty k a  XVI w.

20 F. C. L a n  e, The M editerranean Spice Trade. F urther Evidence o f its  
R eviva l in  the S ix tee n th  C entury, „A m erican H istorical R eview ” t. XLV, 1940, 
s. 581, 585 nn.

21 Zestaw ione u V. M. G o d i n h o ,  Le repli vénitien . L a n e  dla p ieprzu p rzy j­
m uje Н/г—2 m in lb ang., ale w ydaje m i się to nie dość uzasadnione.
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w skazuje, co· już podkreślałem , na  fizyczną niem ożność olbjęcia kontro lą 
zjaw iska tak  rozległego, jakim  był 'handel azjatycki. W tym  m omencie 
żywiono jeszcze pew ne złudzenia. Liczby z okresu schyłku dom inacji 
portugalskiej są o ty le  wyższe, że n ie  m ożna kłaść tego  jedynie na karb  
w zrostu  produkcji. Liczby p rodukcji p rzy taczane przez P iresa  nie w spół­
g ra ją  z danym i o obrotach, k tó re  znajdujem y w  tym że dziele i u innych 
autorów , tak  w łoskich jak  i portugalskich. Przykładow o, Ca’M asser oce­
n ia  możliwości wywozowe Kochinu na  10 tys. baharów  (w momencie, 
gdy grał om rolę drugorzędną w  stosunku -do K alikułu), Giovanni da 
Empoli powiada zaś, że do Chin wywozi, siię z M ałabaru 15 ido 20 tys. 
k an ta rów  pieprzu. Chiński wywóz z S um atry  ocenia tenże au to r na  
60 tys. k a n ta ró w 22. Te ostatn ie dane uznaję, przeciwnie niż Godinho, 
za bardziej w iarygodne, jako łatw iejsze do- uzyskania i  spraw dzenia, gdy 
natom iast n a  ścisłą wycenę produkcji znajomość terenu  była zbyt świeża. 
Liczę więc dowóz pieprzu do Chin na jakieś 10 m in lb. i p rzy jm uję 
orien tacy jn ie  produkcję korzeni w początku XVI w. na  około- 40 m in  lb.

Z tego, jak  się rzekło, -do czasu przybycia Portugalczyków  Europa 
zabierała ’(via K air i Damaszek) około: 1/8, coi i tak  jest wcale sporo. 
Po- 1500 r., zdaniem  L y b y e r a ,  dowóz starym i szlakam i zm niejszył 
się o- 1/3. Czy można -przyjąć, że oiwą b raku jącą trzecią część dowożono 
obecnie drogą naokoło- P rzylądka?

Ja k  w yżej wspom niano, n ie  -było- w  tym  okresie większego w zrostu 
produkcji, m iejscami naw et wchodził w  grę spadek możliwości wywo­
zowych. Z k-olei przy jm ow any powszechnie w zrost spożycia w  Europie 
sugerow ałby raczej pewien wżros-t globalnej ilości korzeni dostaw ianych 
do Europy. Jeśli liczby przytoczone w  raporcie Ca’M assera przeliczyć na 
funty , okaże się, że dowóz korzeni do- Lizbony w ła tach  1503— 1506 oscy­
lował od ок., 1,3 do ok. 3,5 m in lb, co obrazuje tab. 2.

T abe la  2
Dowóz korzeni do Lizbony

Rok Kantary Funty

1501 2 000 242 000
1502 1 550 170 500
1503 30 000 3 630 000
1504 12 000 1 320 000
1505 24 000 2 640 000
1506 17 000 1 870 000

Liczby te  obejm ują także wszelkie przywożone z Indii p roduk ty  
apteczne i pachnidia 2;i. W 1504 r. przyw ieziono m .m . 10 tys. kantarów  
[k.] pieprzu, 500 k. cynamonu, 400 k. goździków, 130 k. im biru, w  1505—- 
22 tys. k. pieprzu. Po zajęciu M alakki w zrasta  nieco- ilość korzeni z I-ndo-

22 Relazione di Leonardo da Ca’M asser alla serenissim a Repubblica di Venezia  
sopra il com m ercio dei Portoghesi nell’Ind ia  dopo la scoperta del Capo di R ona  
Speranza 1496—1506, „Archivio Storico Italia-no” t. II, 1845, а-pp. s. 33; L ettera  
di G iovanpi da Em poli a Leonardo suo padre intorno al viaggio da lu i fa tto  
a Malacca, ed. J. G r ä b e r g  d a  H e m s ö ,  tam że t. III, 1846, app., s. 13, 87.

23 D. P. P e r e i r a ,  Esm eraldo de S itu  Orbis, ed. G. H.  T. K i m b l e ,  „H akluyt 
Society” II  S., t. LXXIX, London 1937, s. 168, podaje cały dowóz z Indii na 
30—40 tys. q rocznie, a  zatem  więcej.
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nezjd, 'tak nip. iw la tach  1510— 1518 fak to ria  w  Kochimie zakupiła 1583 q 
goździków, 2187 q cynamonu, 1215 q 'kwiatu muszkatołowego,, 2149 q 
ga łk i m uszkatołow ej, a pieprzu 92 908 q M. D la następnych la t dyspo­
nu jem y  już ty lko  fragm entarycznym i danym i uzyskanym i w  oparciu 
o rachunki sporządzone dla k ró la  za sprzedaż korzeni w  Casa da Indki 
(tab. 3).

T ab e la  3
Sprzedaż korzeni przez Casa da India

Data Ilość korzeni w q

1503—1504 14 923
1505 7 466
1506—1507 16 584
1508—1511 1 000
1510—1511 1429
1517—1519 62 262

Dane te  czynią praw dopodobnym i przytoczone w yżej liczby Ca’Mas- 
sera. Pew ne pojęcie o  ilościach korzeni zakupyw anych przez faktorie 
w  Indiach da ją  rachunk i fak to rii przedkładane p rzy  rozliczeniach z urzę­
dem. W ynika 'z nich, że iw ,drugim  dzieisięcioileoiu XVI /w. dostaw y wzro­
sły  — z sam ego Kochimu wywożono w ted y  pomad 15 ty s. q rocznie. Na 
ogół ocenia się dowóz w  'drugim, i  trzecim  dziesięcioleciu ma 25— 35 ty®. q, 
czyli około 2,75 do  3,85 m in  Ib rocznie. Czasem m niej, czasem więcej. 
W yraźny spadek  idowoizu obserw uje się w  la tach  1511— 1514. O bejm uje 
on całość doiwozu, a  więc n ie  łydko· korzenie. W iliście do k ró la  z paździer­
n ika  151,2 r. A lbuquerque piilsize, żle wyśle w  ty m  ro k u  5 sta tków  z 38 tys. 
q pieprzu i  drogarios 2K D rogą dookoła A fryki przew ożono iw ty m  czasie 
ca 1/10 .produkcji korzeni, a  raczej naw et m niej.

Dowóz tak i stanow iłby naw et m niej niż 1/3 tego·, co szło poprzednio 
przez ręce Arabów. S tra ty  ponoszone p rzy  transporcie były bardzo 
znaczne, ale odbijały  się one· na przyw ozie do'1 Lizbony, nie zaś na. w y­
wozie z Indii. Portugalczycy nie bardzo mogli wywozić więcej. Brako­
wało im statków , pieniędzy i tow arów  ,na w ym ianę. Trudno, ustalić, czy 
w wyżej przytoczonych 'liczbach mieszczą się 'korzenie przywożone przez 
osoby pryw atne. Taki np. B artłom iej Manchiome, bankier florencki 
w pierw szym  dziesięcioleciu XVI w,, był bardzo· pow ażnym  dostawcą 
p ieprzu  do, Lizbony. Jego k on trak ty  opiew ały w latach 1504— 1510 nà 
sum ę 14 827 q. Całość dowozu m usiała przechodzić przez ręce urzędni­
ków  Casa da India, podobnie jak  n a  Wschodzie przez faktorie. Ten ścisły 
monopol zaprow adzony oid dn ia  1 stycznia 1505 r. pozwalał na  dyktow a­
n ie  cen nabywcom .

Część korzeni sprzedawano, system em  kontraktów , a dochody z nich 
w pływ ały  bezpośrednio do, Fazenda Real. Ich wysokość była bardzo 
różna, np. (wg sum  w  reałach):

1504— 1506 71 296 656
1507— 1510 36 840 355
1509— 1511 43.396 245
1517—15191 509 467 161

24 Cartas de quitaçào, n r 657. 
26 Cartas t. I, s. 83.
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W latach 1508—1514 kolejne kontrakty zawiera z Koroną Jan Fran­
ciszek Affaittati na sumę 117 004 880 reali. W latach 1508— 1510 otrzy­
m ywał o.n po 3 tys. q pieprzu rocznie, potem po 5 tys. q w  cenie 22 cru­
zados za q 26. iPoi '1515 r. kontrakty przeszły na lat 6 w ręce Fuggerów, 
którzy dysponowali poważnymi zasobami miedzi. W zamian za nią 
otrzymywali rocznie 15 tys. q korzeni. W 1520 r. kontrakt na ok. 2 tys. q 
pieprzu zawiera konsorcjum Lucas Rem, Weliserowiie i  Jorge Reberte. 
W 1521 r. ponownie Affaittati —  na 5 tys. q pieprzu. p<> 1525 r. kon­
trakty przejęli maranowie portugalscy osiedleni w  A ntw erpii27.

Pozostałą część importu sprzedawała Casa da India tak hurtowo·, jak
1 detalicznie. Przykładowo, w  okresie od sierpnia 1509 do stycznia 1511 r. 
29 osób dokonało zakupu pieprzu, korzeni itp. za. sumę 62 224 148 reali. 
Spośród nich jedynie 9 było kupcami; spośród pozostałych osób na pewno 
pięć to szlachta. B yły to zakupy poważne. Za. całą tę sumę można było· 
kupić np. 7 252 q pieprzu po 22 cruzados, licząc 390 reali na 1 cruz. 
Ilości sprzedawane w  detalu były też pokaźne. W okresie od stycznia 
1517 do czerwca 1519 r. sprzedano' korzeni a menudo za 50 014 174 reali. 
Innym razem Gonsalo Lopez otrzymał do rozsprzedania korzenie za
2 434 184 reali, w tym 365 q pieprzu 28.

Dochody z tej sprzedaży dorównywały sumom uzyskanym z kon­
traktów. Informacje o· nich uzyskujemy z cytowanych już rachunków  
króla Manuela·. W okresie rozwoju ekspansji na Oceanie Indyjskim sumy 
te rosną bardzo powoli i nierównomiernie. W pewnej mierze jest to· 
spowodowane faktem, że sprzedaż nie następowała natychmiast po- przy­
byciu flot. Widać jednak, że rok 1503 był dla Korony bardzo· korzystny,, 
zaś w  latach 1510— 1514 dochody spadły. W końcu drugiego' dziesięcio­
lecia widoczna jest wyraźna poprawia — rok 1518 wydaje się znów szcze­
gólnie korzystny. Dla skarbu Korony sprzyjającą okolicznością musiał 
być rosnący strumień towarów przywożonych z Azji i Europy, co powo­
dowało wzrost dochodów z  wszelkich opłat i ceł. Przykładowo od stycz­
nia 1517 do czerwca 1519 r. almoxarifado na terenie całego państwa 
przyniosła 131 653 928 reali, w  latach 1513— 19 wszystkie opłaty dały  
tylko 127 329 744 29.

Nie jest moim celem analiza, bilansu (handlowego' Portugalii w  tym  
okresie. Wydaje się, że Korona ciągnęła z handlu wschodniego całkiem  
przyzwoite zyski. Jak bairdzo opłacalny był ten  proceder, niech świad­
czy przykład D. Francisco de Almeida. Z racji swego· stanowiska miał 
on prawo co roku wywieźć z Indii na w łasny rachunek 1'500 q pieprzu 
a przywieźć 200 q miedzi. Policzywszy straty w  czasie przewozu, udział 
Korony i różne opłaty (ale bez frachtu), czysty zysk z takiej operacji 
wynosił 30 737 1/2 cruzados, czyli około· 12 min reali. Jan de Bellas, w y ­
słany jako faktor z armadą Duarte Lemosa, otrzymał obok towarów  
6 904 424 reale gotówką (w tym  3/4 w  'kruszcu dó bicia monety), a tylko 
ze sprzedaży przywiezionego pieprzu otrzymano w  Lizbonie sumę dwu­
krotnie wyższą.

Zys'k ten był m ożliwy n ie tylko dzięki rosnącemu zapotrzebowaniu 
Indii na miedź, ale i dlla 'bardzo niskich cen zakupu korzeni (zwłaszcza

26 Cartas de quitaçâo  nr 373; W. A. H o r s t ,  A ntw erpen  als specerijnm arkt, 
„Tijdschrift voor Geschiedenis” t. II, 1936, s. 334—5.

27 J. A. G о r i s, Étude sur les colonies marchandes m éridionales à A nvers  
de 1488 à 1567, Louvain .1925, s. 198.

28 Cartas de quitaçâo, nr 294.
29 Tamże, nry 80. 672.
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pieprzu). W Kochiin za q p ieprzu  płaicoino 2 eto 3 cruizados; 'Sprzedawano 
go w  Lizbonie po 20—30 cruzados, a więc z ‘blisko dziesięciokrotnym  
zyskiem. Oczywiście ponoszono· i znaczne  kaszty, ale te  .nie zawsze dadzą 
się obliczyć. M ałe ilości korzeni przyw iezione z pierw szej poidlróży przez 
Vasco, da Gamę n ie  zaw ażyły w  najm niejszym  stopniu na ry n k u  Europy, 
ale pokry ły  sześćdziesięciokrotnie w yłożony kapitał. W ypraw a Cabrala 
mimo u tra ty  4 s ta tków  w dwójnasób pokryła koszty. W 1512 r. A lbu­
querque pisał dó króla: a especearia que mandaeces levar da Im dia ca- 
dano tirando os soldos da Imdia, perdas do m ar e cabedall, valem  1 m il- 
ham de cruzados 30. Czy a u to r w  tym  n ie  przesadził, to. inna sprawa. 
Szło m u przecież o przekonanie władcy, że dalsze nakłady finansowe na 
rozbudowę panow ania portugalskiego są konieczne i dochodowe.

Rzecz prosta, osoby p ryw atne  zaangażowane w  im prezach zamorskich 
zyskiw ały najw ięcej, a le  i Korona nie ponosiła s tra t. Dochody te  m usiały  
być najw iększe w okresie eksploatacji rabunkow ej. Potem  zapewne zm a­
lały, przechw ytyw ane przez apara t adm inistracyjny  w  Azji i kupców 
wszelkiego autoram entu . W jakim ś ogólnym rachunku  nie były to nak ła­
dy opłacalne. Ich w zględna nieopłacalność polegała na  tym , że P o rtu ­
galia jako k raj i Portugalczycy nie byli w stanie w ykorzystać płynącego 
im przez ręce bogactwa. Więcej, strum ień pieniędzy w ym yw ał z k ra ju  
i kap ita ły  i ludzi w  w ieku produkcyjnym . Było to  jedną z przyczyn 
rychłego· uzależnienia ekonomicznego. P ortugalii nie tylko· od kolonii 
zamorskich, ale .i od k ra jów  bardziej zaaw ansow anych gospodarczo.

Jak  przebiegała w Europie granica m iędzy korzeniam i dowożonymi 
z L ew antu  i z Lizbony? Czy w  ogóle jest m ożliw y do· przeprow adzenia 
podział n a  s tre fy  wpływów? Gdzie dom inow ały korzenie „lew antyńskie” , 
a gdzie „a tlan tyck ie” ?

Im  dalej od Indii, tym  donośniej b rzm iały  echa portugalskich po­
czynań. Potęgow ały je p iętrzące się n a  tych ogrom nych przestrzeniach 
trudności kom unikacyjne. Niegdyś przew ażała opinia, że odkrycie m or­
skiej drogi do Indii najboleśniej dotknęło· W enecję. Miasto· to· dostar­
czyło późniejszym  „katastro fistom ” m ateria łu  do tezy o regresie gospo­
darczym  Włocih w  początku XVI w. Dziś neguje się czasem sam  fak t 
załam ania gospodarczego W enecji na przełom ie stuleci, a teza ta  w y­
gląda na  dosyć bezkrytyczną in terpolację  zjaw isk z końca XVI w. Zda­
niem  Godimbo·, W enecja w raz z całą wschodnią częścią morza Śród­
ziemnego przeżyw a pow ażny kryzys. Na dowód przytacza spadek do­
chodów P o rty  O ttom ańskiej, w ielkie trudności finansowe M ameluków, 
szereg bankructw  w e Włolsizecih, a  iZSwlaiszoza w  W enecji (1494— 1500). 
Był to, jego· zdaniem, kryzys m onetarny. K ryzys ów w yrażał się brakiem  
kruszców. Przyczyną tego s tanu  rzeczy miało· być zm niejszenie dostaw 
srebra, k tó re  k ie ru je  się n a  inne rynki, lepiej zaopatrzone w  korzenie. 
Nie negując zm niejszenia ilości sreb ra  w W enecji, w iązanie tego zjaw i­
ska w yłącznie z handlem  'korzennym  w ydaje się uproszczeniem. W la­
tach 1497— 1504 Fuggerow ie w yw ieźli z W ęgier do W enecji 25 599 grzy­
wien srebra , a  28 473 grzyw ien ido F ran k fu rtu  i A ntw erpii 3ł. Zdaje się,

30 Cartas t. I, s. 41 (1 kw ietn ia  1512), a także s. 34. Sum a ta  budzi pew ne 
w ątpliw ości. W edług cen indyjsk ich  byłaby to rów now artość ponad 300 tys. q, 
blisko tyle, co cała azja tycka p rodukcja  korzeni. Przypuszczać więc należy, że 
jest to milion, k tó ry  osiąga k ró l w  Lizbonie, tj. rów now artość ok. 40 tys. q 
pieprzu.

31 H. v a n  d e r  W е е , The G row th of the A n tw erp  M arket and the European  
Econom y  t. II, H aag 1963, s. 125.
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że dopiero w  następnym  okresie ten  drugi k ierunek  w sposób poważ­
niejszy związał się z handlem  korzennym . U schyłku XV w. nie była 
A ntw erpia  w ty m  zakresie żadną konkurencją  dla W enecji. Trudności 
gospodarczych W enecji na ogół n ie w iąże się dziś wyłącznie z ekspansją 
tu recką  lub portugalską 32. Tym  nie m niej trzeba zatrzym ać się chwilę 
nad  stanow iskiem  tego m iasta wobec odkryć portugalskich. Głosy opinii 
weneckiej były przecież podstaw ą, na k tó re j oparto tezę o bezpośred­
nim  związku ekspansji portugalskiej z kryzysem  czy „upadkiem ” W e­
necji.

Przełom  XV i XVI w ieku  był d la  W enecji pe łen  trudności n ie  tylko 
n a tu ry  ekonomicznej. Z jednej strony  rosnąca potęga turecka zagrażała 
interesom  Republiki o raz jej posiadłościom w G recji i na archipelagu, 
z drugiej zaś strony  polityka włoska W enecji napo tykała  na  rosnącą 
niechęć zagrożonych sąsiadów. Te w szystkie sp raw y  tak  dalece pochła­
n iały  uwagę sfer'rządzących , iż przez długi czas w  m ałym  stopniu  in te ­
resowano' się tym , co działo· się na zachód od słupów  H erkulesa. Gdy 
liczni Włosi biorą udział w  zam orskich w ypraw ach Portugalii, W enecja 
zdaje się jej n ie  dostrzegać.

Pierw sze wiadomości o wypraiwie Vasco da Gam y przybyły  przez 
A leksandrię w sierpn iu  1499 r., a  w ięc z bardzo· pow ażnym  opóźnieniem. 
Poza stw ierdzeniem  fak tu  wieści te by ły  tak  bałam utne, że na ogół n ie 
znalazły w iary. Od czerwca W enecja b y ła  iponownie w stanie w ojny 
z Turcją, co zaprzątało' ją całkowicie. Dalsze inform acje przychodzą już 
z Lizbony. Jesienią 1500 r. przybyw a tu  am basador W enecji p rzy  dwo­
rze hiszpańskim  Pisani i' już w  początku 1501 r. donosi o· powrocie floty 
Cabrala.

Musiało· to· w yw rzeć w rażenie, jeśli zdecydowano się na w ysłanie do 
Lizbony form alnego poselstwa, pod kierow nictw em  P ietro  Pasqualigo. 
O ficjalnie m iał on, podobnie jak  iPisani, trak tow ać  w spraw ie w ojny 
z Turcją. K w estia odkryć została po trak tow ana dość marginesowo·. Nie 
w ykluczone jednak, że zlecono m u zebranie inform acji o· postępach P or­
tugalczyków. Te relacje, podobnie jak  d lis ty  sekre tarza  Pisaniego·, 
M atteo Cretico n ie w płynęły  na  ak tualną  politykę W enecji. Panika i mo­
da n a  czarnowidztwo (świadectwem P riu li i jego· „D iariusz”) przyszły 
nieco później. Obawiano się przejęcia przez Portugalczyków  całości do­
staw  z Indii, skierow ania się kupców z całej Europy do· Lizbony i ru in y  
W enecji. Ten pesym izm  nie był przecież uzasadniony i w ielu go· nie 
podzielało. Podtrzym yw ano się na duchu inform acjam i o złym stan ie  
ładunków  przyw ożonych do Lizbony, o  trudnościach finansow ych i ka­
drowych.

Pow ażniej przejmowano· się portugalskim i planam i atakow ania że­
glugi arahsko-im dyjskiej. Przem yśliw ano więc o zbliżeniu z Egiptem, 
zwłaszcza po zaw arciu w  1503 r. pokoju z Turcją. Do w spólnej akcji 
jednak n ie doszło. N ie udało się też nakłonić Egiptu ido zniżenia ceł

32 P or. w  zw iązku z tą  pierw szą np. F. T  h i v i e t, La Rom anie vénitienne  
au M oyen-Â ge. L e développem ent et l’exp lo ita tion  du domaine colonial vén itien  
(X IIe—XVe s.), P aris  1959, s. 394, 429, 436 nn., a także L a n e ,  Economie H istory  
of Venice, „The Jo u rn a l of Economic H isto ry” t. X X III, 3, 1963 i G. L u z z a t t o ,  
Storia  economica di V enezia  dall’X I  al X V I  secolo, Venezia 1961. Co do drugiej, 
to poza innym i p racam i najdob itn ie j w yrazili tę  m yśl J. G. d a S i 1 v a, A  abertura  
de um a rota para o O riente pelo Cabo da Boa Esperança näo arruinou Veneza, 
L isboa 1950, s. 453 nn. i G. L u z z a t t o ,  La decadenza di V enezia dopo le scoperte 
geografiche nelle tradizione e nella realtà, „Archivio V eneto”, ser. V, t. LIV—V, 
1954, s. 167, z odm iennej zresztą pozycji.
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i innych ciężarów  ponoszonych przez kupców. Tymczasem zewsząd n ad ­
chodziły a larm ujące wieści. W 1503 r. am basador w enecki w  K airze oce­
n iał w ypraw y do Indii jako· przyczynę ru in y  W enecji. W 1509 r. P riu li
zanotował w  d z ie n n ik u :--------veramente ha factor magior damno ala
citade veneta da questa ruina e perdicta della terra ferma. Equeste he 
certissimo, perche ha restrecto le spetie, che piui non capitanno a Ve­
netia, quale heran lo alimento et fermo nutrimento dela citate vene­
ta -------33. W tórował m u płaczliwie M arino Sanuto. Zanim  jednak  zaj­
m iem y stanow isko wobec tych głosów, rzućm y okiem  na faktyczny słam 
hand lu  w  ty m  okresie.

Dowóz korzeni do W enecji był w pow ażnej m ierze uzależniony od 
jej stosunków  politycznych. W latach 1499— 1500 z powodu w ojny 
z Turcją n ie  odbywano podróży. Ceny p ieprzu  w  W enecji w zrosły gwał­
tow nie z końcem  1499 r., w  połowie 1500 i  początku 1501 r. N astępujący 
zaraz spadek spowodow any był now ym  transportem  i konkurencją  ze 
strony  rynków  w łoskich i francuskich. Spadek dostaw  w  latach 1502— 
1503 nie m a jasnej genezy. W 1502 r. ceny w  K airze w zrosły, dowóz 
do· W enecji zmalał, ceny w W enecji podskoczyły w  górę, ale jeszcze 
w  1502 r. zaczynają powoli, acz w yraźnie opadać. Także w  K airze ceny 
w 1503 r. by ły  niższe, niż w  1502 r. Nie wykluczone, że zamieszania 
narobili w łaśnie Portugalczycy. W 1504 r. n ie  przywieziono· nic, w  1505 r. 
dowóz u trzym ał się na poziomie 1502 r. W tym  czasie ceny w  Kairze 
nadali w zrastały . Ceny innych  korzeni zachow ały się odm iennie. W zrost 
ceny n a  nie nastąp ił dopiero po· 1513 r. Pow ażne trudności przeżyła We­
necja od 1506 r. Zm niejszyła się liczba statków  pływ ających do A lek­
sandrii, w artość tranzakcji spad ła  dziesięciokrotnie.

Wenecjainie n ie  zrezygnowali z walki, w yrazem  czego· była m isja 
Ca’M assera, Złożone przèz niego' w  1506 r . spraw ozdanie sta ło  się pod­
staw ą do w alki przeciw  tendencjom  kapitu lanekim . Ca’M asser u trzy ­
mywał, że Portugalczycy  w praw dzie są  w  s tan ie  kontynuow ać w ypraw y 
do Indii, n ie  w ierzył jednak, by mogli zam knąć dostęp  korzeni na  Morze 
Czerwone. Portugalczycy  są  za słabi —  argum entow ał —  b y  zdobyć 
M ekkę. Jego zdaniem, zm ierzają oni do uchw ycenia całego handlu, ale 
ich panow anie w  Indiach nie będzie rów noznaczne z monopolem. Opinia 
W e i n  s t  e i n  a, że to> prowadzona· przez W enecję polityka podjudzania 
Egiptu przeciw  P ortuga lii pchnęła tę  o sta tn ią  do monopolu, nie tra f ia  
m i do przekonania 34. K lęska Huisseina pod Diu, .niepowodzenia polityczne 
lat 1509— 1510 n ie  złam ały W enecji. Mimo u tra ty  m onopolu na  dystry­
bucję korzeni, mimo> zam ętu na. Bliskim W schodzie jej pozycja handlo­
wa została w praw dzie nadw ątlona, ale n ie  złam ana. Popraw a układu  
stosunków  była widoczna już w  1514 r., początkowo tylko· w Syrii, od 
1518 także w  Egipcie. Równowaga sił m iędzy T urcją a, Portugalczykam i 
(zwłaszcza po  1517 r.) w  ty m  rejon ie  w  pew nym  stopniu  gw arantow ała 
możliwość normalnego· handlow ania. Turcy w praw dzie prow adzili a k ty ­
w ną ekspansję na M orzu Śródziem nym  i na Bałkanach, a le  równocześnie 
w  latach  1513 i 1517 odnowili przyw ileje handlow e Wenecjamom. Parcie 
Turcji na Północ w ydaje  się po trosze konsekw encją usadowienia się na 
szlakach wiodących do Indii. W ęgierska miedź m ogła w  walce z P o rtu -

33 G. P r i u l i ,  I Diarii t. II, s. 301, cy ta t w edług V. M. G o d i n h o, op. cit., 
s. 300.

34 D. W e i n s t e i n ,  Am bassador from  Venice, P ietro Pasqualigo in  L isbon  
1501, M inneapolis 1960, s. 85.



588 JA N  K IE N IE W IC Z

galczykam i być rów nie skutecznym  narzędziem , jak  zbro jne floty. T u r­
cja po 1515 r. w ydobyła się z kłopotów finansowych, osiągając w  r. 1518 
poziom dochodów sprzed kryzysu, by  w  latach następnych stać się 
potęgą finansową. Można to· chyba łączyć z opanow aniem  dochodów 
celnych E g ip tu 35. Turcy zapew nili soibie szybko· kontro lę nad  Morzem 
Czerwonym  i dużo skuteczniej kontrolow ali handel niż M amelucy 
w ostatn ich  latach rządów.

Jest jeszcze jeden powód, k tó ry  skłania ido sceptycznego trak tow an ia  
tezy o· upadku handlu  korzennego' na Morzu Śródziem nym. Oto· właśnie 
w XVI w. pojaw iają 'się poważni konkurenci — Raguza, Genua, m iasta 
katadońskie, Marsylia'. Już  iw XV w. aktyw ność Genui odciągała nabyw ­
ców od W enecji. Ocenia się udział konkurencji p rzed  r. 1515 na. około 
50%. Można wnioskować, że jej pojaw ienie się świadczy o poważnych 
możliwościach zaopatrzenia się w  Kairze. F ak ty  przytoczone w skazują, 
jak  dalece Lizbona nie m ogła zaspokoić całego zapotrzebow ania na ko­
rzenie. To przem aw ia za trw aniem  hand lu  łew antyńskiego, jego· n ie­
zm ienną atrakcyjnością. Rzecz ciekawa, że w latach  1511 i 1512, a i po­
tem  aż do· 1534 r. dojeżdżają do Kandii, Chiois, Triipollisu i B e jru tu  kupcy  
z Londynu, Southam pton i Bristolu. W zam ian za angielskie teksty lia  
wywożą obok innych produktów  także pieprz, cynam on i inne korze­
nie 36. Był jeszcze jeden k ierunek  odpływ u korzeni lew antyńskich — 
m ianowicie na Bałkany. W portach  dalm atyńskich nie widać objaw ów  
stagnacji. K orzenie docierają tu  n ie tylko· m orzem , a le  i idrogą lądową 
z Adrianopolu. Jeden  ze szlaków  prow adził D unajem  do Belgradu, d ru ­
gim osiągano· K onstantynopol z Raguzy w ciągu miesiąca. K orzenie te 
docierały  dalej do· W ęgier i do Włoch, robiąc poważną konkurencję 
W enecji.

Handel lew antyński, analogicznie do· dalekow schodnie go, opierał się 
na w szechstronnej potrzebie wym iany. W rów nej m ierze jedne rejony 
by ły  zainteresow ane w im porcie zboża, jak  inne w  wyw ozie w ina, tkan in  
i ’wyrobów luksusow ych. Korzenie, będąc przedm iotem  tranzy tu , n ie  
m ogły dawać miarodajnego· obrazu sy tuacji w  całym  handlu  lew antyń- 
skim . W handlu  tym  także W enecja k ład ła w iększy nacisk na, inne 
produk ty  poza korzeniam i. Popraw a kon iunk tu ry  była w yraźna już 
w drug im  dziesięcioleciu, jeszcze bardziej po  1523 r. Od 1530 r. W enecja 
zaczyna odrabiać poniesione stra ty . Jest rzeczą do· dyskusji, jakie były 
przyczyny tego s tan u  rzeczy. (Pod uwagę trzeb a  wziąć i trudności P o rtu ­
galczyków, i kontrofensyw ę islam u ma Oceanie Indyjskim , czy 'wreszcie 
spadek cen po 1530 r., k tó ry  m ógł pogorszyć kon iunk tu rę  w  Lizbonie.

Jak  z tego· widać, Europa mogła się zaopatryw ać w korzenie „lew an- 
tyńisikie” nie ty lko za pośrednictw em  W enecji. Jednym  z rynków  kon­
kuru jących  z W enecją w  rozdziale korzeni b y ł Lyon. K orzenie docierały 
tu  w  pierw szym  rzędzie przez Genewę z Genui i W enecji, ale także 
przez p o rty  F rancji Południow ej. Te osta tn ie  (Aigues-M ortes, M ont­
pellier, M arsylia) otrzym yw ały korzenie i bezpośrednio ze Wschodu, i za 
pośrednictw em  portów  włoskich i hiszpańskich. Na. jarm arkach  lyoń-

35 V. M. G o d i n h o, Le tournan t m ondial de 1517— 1524 et l’Em pire portugais, 
„S tud ia” t. I, L isboa 1958.

36 The Principal Navigations, Voyages, T ra ffiques and D iscoveries o f the  
E nglish Nation, by R ichard H a k l u y t  t. V, Glasgow 1902, s. 62—3; Por. też 
S. W i 11 a n, Som e Aspects of English Trade w ith  the L eva n t in  the S ix tee n th  
C entury, EnH R t. LXX, n. 275, 1955.
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S'kic'h 37 już tw XV wieiku konkuru ją  korzenie dowożone z Dolnej Lang- 
wedocji z docierającym i przez przełęcze alpejskie. W XVI w. w  Lyonie 
w  dalszym  ciągu przew ażają korzenie lew antyńskie. Korzenie z A n­
tw erpii pokazały -się dopiero po 1508 r., choć nie w yklucza się w cześniej­
szego dowozu bezpośrednio z Portugalii, drogą przez N aw arrę i Bajonnę. 
Obawy m iast i stanów  Langw edocji przed konkurencją  portów  a tlan ­
tyckich w  związku z dowozem z K alikutu  do Lizbony okazały się płonne. 
Sami Portugalczycy wywozili m ało korzeni; większość ich k ie ru je  się 
do A ntw erpii. Z A ntw erpii do Lyonu przywożono korzenie nie tylko 
przez Baizyleę, ale i drogą B ruksela — Charleroi — Reims- — Troyes. 
Zdaniem  G a s c o - n - a  -przewóz te n  oibejmoiwał najw yżej 1/3 -całości, nie 
mógł też spowodować w iększych przeobrażeń w  s truk tu rze  handlu  
Lyonu.

Dowóz do- L yonu w om aw ianym  okresie zn-ajidował -się całkowicie 
w ręk u  Wło-chów. K upcy niem ieccy pojaw ili się na w iększą skalę dopiero 
po 1523 r. Zasięg korzeni lewantyńsfcich we F rancji nie da się dokładnie 
ustalić ze w zględu na  m ieszany charak ter dostaw.

Ja k  w ielki był dowóz korzeni do- Lyonu? Gascon obliczył go w  opar­
ciu o- w ykazy opłat pobieranych p rzy  kontro li korzeni przyw ożonych na 
jarm ark i. P rzy  przeliczeniu po- 220 lb n a  belę okazuje się, że do 1504 r. 
by ły  to- sum y poniżej 100 tys. 1-b, potem  oscylują one w  granicach do 
300 tys. Ib, po 1508 r. b rak  danych. Dopiero- w  'latach 1513— 1518 n o tu ­
jem y spadek, -związany -zapewne z w ojną z W enecją. W latach dw udzie­
stych  następuje stabilizacja w  -granicach 150— 200 tys. funtów .

W -latach 1525— 1526 korzenie „lew antyńskie” -stanowią w  -dowozie 
do- Lyonu 54%, gdy -atlantyckie 23,5% całego -dowozu. Pozostałe 22,5%: — 
to -dostarczane przez Genewę korzenie m ieszanej prow eniencji. W latach 
trzydziestych udział korzeni ■ „lew antyńskich” wzrośnie d-о- blisko- 80%. 
Jest to ściśle związane z rosnącym  znaczeniem  M arsylii jako dostawcy 
korzeni; tran spo rty  bezpośrednio z Lizbony pojaw iają się w  M arsylii 
dopiero- -po- 1516 roku. Jako- dostaw ca korzeni n a  rynek  n ie ty lko  fran ­
cuski i jako -odbiorca korzeni z Lizbony zaczyna M arsylia od ła t trz y ­
dziestych konkurow ać z A ntw erpią. W -połowie -stu-leci-a jej roczny dowóz 
kształtow ał się około 1 -min 1-b. W om aw ianym  okresie M arsylia pozo­
sta je  jeiszcze w  cieniu, a rola jej jes-t ściśle lokalna 38.

A ntw erpii handel korzenny nie był obcy -przed wiekiem  XVI. Być 
może dowóz win, o-wo-ców południow ych jesz-cze górował, a le  i przyw ozu 
korzeni lekceważyć nie m-ożna. W XV-wiecznym  hand lu  A ntw erpii k raje  
p irenejskie odgryw ały  poważną ro-lę. Dowożono -do- A ntw erpii znaczne 
ilości cukru, -soli, produktów  afrykańskich, wywożono- właściw ie -wszysit- 

' ko, co- było  niezbędne do prow adzenia ekspansji zam orskiej. Już w tedy 
importowano- -przez An-twerpię pewne ilości zboża, a -także suchary  dla 
załóg. W rezultacie jeszcze w  XV w. część zysków z ekspansji kolo­
nialnej -Portugalczyków tra fia ła  w łaśnie tu ta j. Zdaniem  C o-o-r n a e -r t  ’a  
już przed 1500 r . A ntw erpia s-pełniała pow ażną ro-lę w  zaopatryw aniu 
w  korzenie Euroipy Północno-Zachodniej 39.

37 P roblem atykę korzenną tego re jonu  opracow ał R. G a s с o n, Un siècle
de com m erce des épices à Lyon, fin  X V e — fin  X V Ie siècles, AESC 1960 n r 4,
s. 638—66.

38 F. E d l e r  d e  R o o v e r ,  The M arket fo r  Spices in  A n tw erp  1538— 44, 
RB-PhH t. XVII, 1938, s. 216—7 i passim .

39 E. С о о r  n a e r  t, Les Français et le com m erce in ternational à A nvers  fin
du X V e — X V Ie s., t. II, P aris  1962, s. 109.
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Nie m a żadnej pewności, czy tow ary  zarejestrow ane na cle zelandz- 
kim  (Honte) stanow ią całość dowozu m orskiego do A ntw erpii (tab. 4) 40.

Równocześnie istn iał wcale pow ażny dowóz korzeni z terenu  Nie­
miec — z Norym bergi, Bonn i Kolonii. Jest on  tru d n y  ido liczbowego

T a b e la  4
Dowóz drogą morską do Antwerpii

Rok Ilość Oszacowanie w lb

1493 4 beczki imbiru 
40 stukken korzeni 2 200

1494 20 bel pieprzu
(indyjskiego i gwinejskiego) 

14 stukken, 7 vat, 34 bele,
8 beczek, 3 paczki, 4 skrzynie 

korzeni

18 750

1495 4 beczki imbiru 
69 stukken korzeni 3 150

1496 42 stukken, 24 worki, 9 pak, 
2 węzły, 1 skrzynia korzeni 6 400

•przedstawienia. C ertyfikaty , k tó re  zgrom adziła D o e h a e r d ,  przed­
staw iają  ty lko  w ycinek całości obrotów  hand low ych41. Gdybyż można 
było wiedzieć jaki! A przecież jest on co roku  inny. W św ietle tych 
danych dowóz do A ntw erpii przedstaw ia tab. 5.

T ab e la  5
Dowóz korzeni do Antwerpii

Rok Ilość Oszacowanie w lb

1488 11 worków, 4 bele 2530
1490 4 worki, 23 bele, 3 beczki,

14 paquets 7500
1491 39 bel, 8 paquets 9380
1492 5 bel, 4 beczki, 3 stukken 3112
1493 15 bel 3300
1494 16 bel 3520

Nie wiadomo, czy dane  z cła w odnego obejm ują całość przyw ozu do 
A ntw erpii drogą m orską. G alery  genueńskie i weneckie kierow ały się 
do Bruigii, w yjątkow o ty lko do A ntw erpii i Miiddleburga. Część dowozu 
do· Brugii tra fia ła  i do A ntw erpii — czy toi idrogą moirsiką, czy lądową. 
W każdym  razie jest chyba zupełnie jasne, że dom inow ał dowóz lądowy 
iwzdłuż Renu.

Z dokum entów  zaw artych w „C artas de quitaçâo de  re i D. M anuel” 
dow iadujem y się, że w  la tach  1495— 1498 fak to ria  po rtugalska  w  A nt-

40 W oparciu o. De toi van Jersekeroord. D okum enten  en R ekeningen  1321— 
1572, uitgeg. door W. S. U n g e r ,  R ijks  G eschiedkundige Publicatien, k leine serie 
XXIX, S ’G ravehange 1939, s. 481—494.

41 Wg R. D o e h a e r d ,  Etudes Anversoises. D ocum ents sur le commerce 
in ternational à A nvers  t. II, C ertificats 1488— 1510, P aris  1962. V a n  d e r  W e e  
w  cytow anej pracy zdaje się nie dostrzegać ro li dowozu lądowego.
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w erpii zakupiła 20 899 llb pieprzu, czyli średnio· 6 699 lb w  ciągu roku  42. 
A przecież faktoria  ta  n ie była jedynym  odbiorcą korzeni. Całość do- 
woizu m usiała być dostatecznie 'duża, by m ożna było pozwolić sobie 
n a  eksport. W 1496 r. w ysyła się m orzem  10 beczek pieprzu i 5 bel 
korzeni, a  w ięc ilość całkiem  pow ażną 43. Spotykam y rów nież w ypadki 
tran spo rtu  korzeni z A ntw erpii do· M ünster, Kolonii, Bonn i Bruges. 
N ie są to ilości m ałe, np. do Kolonii w  okresie 1488— 1494 — 5 bel, 
2 beczki, 1 paquets; do B rugii — 16 worków, do M ünster — 69 lb (imbi­
ru , w jednej beczce z w yrobam i m etalow ym i). H andel korzenny pozosta­
w ał w  ręk u  Włochów i Niemców, ale i kupcy antw erpsey b rali w  nim  
udzia ł dość ż y w y 44 Nie jest wykluczone, że wywóz z A ntw erpii obej­
m ow ał w  pierwszym· rzędzie sprow adzane w  dużych ilościach z P o rtu ­
galii m alaguette  i pieprz gw inejski (w latach 1495— 1498, 85 571 lb ma- 
laguette·, 1498— 1505, 600 q pieprzu gwinejskiego).

Reasum ując, stw ierdzić należy, że jeszcze przed 1500 r. dowóz ko­
rzeni do· A ntw erpii p rzekraczał 30 tys. funtów .

G dy w kroczą na scenę Lizbona i dostaw y z Casa da India, spraw a 
skom plikuje się jeszcze bardziej. Do· tej pory głównym  składem  korzeni 
była Brugia. Pomimo· przeniesienia fak to rii portugalskiej do· A ntw erpii 
(1494), w łaśnie do Brugii już w  latach 1501— 1502 przyb ija ją  pierw sze 
tran sp o rty  korzeni .z Lizbony. S tąd  też wychodzą pierw sze in icjatyw y 
handlu  z Indiam i. Tu m ają swą siedzibę bardzo aktyw ni w  spraw ach 
„indyjskich” Frescobaldi. W ysyłają oni do Lizbony i do Azji licznych 
faktorów  i agentów, takich jak  Adorno, Sernigi, Empoli, k tórym  za­
wdzięczamy niejedno w zakresie naszej wiedzy o tych  sp raw ach 43. 
Równocześnie od około 1500 r. zaczyna się w  A ntw erpii wiązać dostawy 
korzeni z Portugalczykam i. Pierw sza większa tranzakcja  zaw arta z fak­
torem  portugalskim  w  1503 r. m iała już m iejsce w  A ntw erpii. T utaj też 
w  1504 r. przybija pierw szy w ielki transport.

Spotyka się często pogląd, jakoby w łaśnie handel korzenny  ściągał 
ludzi in te resu  do· A ntw erpii, że to· on w łaśnie zdecydował o· pozycji tego 
miaista w  Europie. Jest w  ty m  może i nieco racji, ale właściw ie handel 
korzenny m ógł być dla rozw oju A ntw erpii jedynie przyczyną w tórną. 
Trzeba by się raczej pytać, dlaczego: to· handel korzenny ulokow ał się 
w łaśnie w  A ntw erpii. Chyba w dużej m ierze dla obecności w  tym  m ieście 
licznych kupców  i finansistów  z całej Europy. Co ich natom iast sprow a­
dzało· do  portu  nad  Skaldą, to już inna sprawa·.

Pojaw ienie się korzeni „atlan tyck ich” w  A ntw erpii nie oznacza wcale, 
że przestały  tu  docierać korzenie z Lew antu. G alery  w eneckie p rzyby­
w ają do F landrii w  latach 1504, 1505, 1508, 1510 i znowu od 1518. 
Q uirini pisze w  1505 r. do W enecji, że w  A ntw erpii cena pieprzu p rzy ­
wożonego z W enecji wynosi 20 gr. fl. za 1 lb, a  z Lizbony 16 do 19 gr.46. 
Dodaje co praw da, że p ieprz ten  jest nieco· gorszy. Ta nieznaczna różnica 
ceny daje  do· m yślenia zwłaszcza, że dowóz p ieprzu  „atlantyckiego” był

42 Cartas de quitaçâo  n r 468.
43 De to i van  Jersekeroord  s. 495; O wywozie m orskim  por. s. 412, 419 (1494 r.) 

i 482 (1493 r.).
44 Por. R. D o e h a e r d ,  op. cit. t. II, n ry  183, 337, 605, 606, 650, 940, 977, 1181.
45 W śród m asy re lacji w spom nę In torno alie relazioni com m erciali de Fio- 

ren tin i con Portoghesi avanti e dopo la scoperta del Capo di Buona Speranza. 
M em oria di G. Canestrini, „A rchivio Storico Ita liano” t. III, 1846, app. 13, s. 106.

40G i l l i o d t s  v a n  S e v e r e  n, Cartulaire de l’A ncien  Estaple de Bruges 
t. I, B ruges 1905, n r 1357.
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już w cale pokaźny. W 1515 r. im bir z W enecji kosztu je w  A ntw erpii (za 
1 lb) 19 d. a lizboński 14 d., w 1516 r. odpowiednio 15 d. i  11 1/2 d., 
w  1517 r. 17— 18 d. i 12 d. W tej różnicy cen zaw arta jest również różnica 
gatunków  im biru, dopiero zaś na dalszym  m iejscu oidmienna prow e­
niencja 47. Tak czy inaczej w skazuje to· na niedostateczny dowóz im biru  
do A ntw erpii. Jeszcze w  1519 r. dowozi się p ieprz  z W enecji. Już te  
inform acje W skazywałyby, k tó ry  z ośrodków  jest górą w  ryw alizacji
0 rynk i europejskie, gdyby n ie  fakt, że korzenie z Lizbony sprzedaw ano 
w najlepsze we Włoszech, a portugalsk ie faktorie  poza A ntw erpią usa­
dow iły się w  M ediolanie i W enecji.

W cenach korzeni w  A ntw erpii o rien tu ją  ,darnie zestaw ione w  I tom ie 
pracy v a n  d  e r  W e  e. A utor opairł się tu  o rachunki zakupów korzeni 
dokonywanych przez insty tucje  chary tatyw ne na targach  brabanckich 48. 
W ynika z nich, że do końca XV w. ceny pieprzu rosną m inim alnie, 
a gwałtow nie skaczą w latach 1499— 1500 (a w ięc niezależnie od odkryć 
portugalskich), potem  tempo· w zrostu opada, a w  1504 r., ceny w racają 
do poziomu z końca XV w. Mimo chwilowych skoków  (1507, 1510, 1514), 
-aż do 1516 r. u trzym uje się tendencja spadkowa, a naw et następu jący  
potem  w zrost m a tendencję słabnącą. G w ałtow ny skok następu je  
w 1522 r. Ceny im biru  zachow ują się nieco· O'dmiennie. Do· 1504 r. ten ­
dencja spadkowa, do 1510 r. wzrost (gwałtowny w latach 1504, 1507). 
Potem  następuje  spadek do poziomu z XV w., by w zrosnąć chwilowo· 
w latach  1522— 1524. Ceny cynam onu są mimo chwilowych skoków na 
jednakow ym  poziomie z w yjątk iem  la t 1499 i 1517— 1521. Podobnie goź­
dziki do 1515 r. są  na  sta łym  poziomie, poza rokiem  1504 i 1508. Gwał­
tow ny wzrost następu je  w  1516— 1518, potem  —  mimo zaham owań 
tem pa —  ceny s ta le  są wyższe niż p rzed  1510 r. Zarówno te  ceny jak
1 inne źródła w skazują na  ‘poważne 'znaczenie ro k u  1504 w  handlu  ko­
rzennym . Potw ierdzają to  wnioski w ypływ ające z oceny wysokości do­
chodów z ceł pobieranych w Jersekeroord. L ata  1502— 1504 zaznaczają 
się ich gw ałtow nym  w zrostem , potem  następu je  stab ilizacja aż do  lat 
trzydziestych. Ten skok w ydaje się być zw iązany z rosnącym i dosta­
w am i korzeni· do· Z e lan d ii49. Podobne w nioski nasuw a lek tu ra  certyfi­
katów  zgrom adzonych przez Doehaerd. Im port korzeni z W enecji via 
jarm ark i frankfu rck ie  i Ren spotykam y do· 1507 r ., jednak  z 20 w zm ia­
nek 18 obejm uje okres 1490— 1493, pozostałe zaś lata  1502/3 i 1507. 
Eksport w  tym  sam ym  k ieru n k u  w ynosi 117 w zm ianek, z czego zaledwie 
3 sprzed 1494 r. W XVI stu leciu  rozkłada się to·, jak  następu je: 1503— 0,
1505— 1, 1506— 6, 1507— 10, 1508—2, 1509— 2, 1512— 58 i 1513—35. Wy­
gląda, że eksport ten  zaczął się niezależnie od drogi naokoło· P rzylądka 
(chociaż chyba jednak w pew nej zależności od wcześniejszej, a fry k ań ­
skiej ekspansji). N asilenie nalstępuje n iew ątpliw ie po 1504 r., jednakowoż 
pe łny  rO'Zwôj dopiero· w  .drugim dziesięcioleciu 50.

47 Według B. F r e i r e, Maria B r a n d o a ,  A do Crisfal, doc. III, s. 321 
i A Feitoria de Flandres, s. 412 w  „Archivo Historico Portugues” t. VI. Na temat 
wpływu dróg na ceny korzeni wypowiadał się już w  swej pionierskiej pracy 
L y b y e r ,  The O ttom an Turks and the Routes of O riental Trade, EnHR, CXX, 
1915, s. 571, passim.

48 H. v a n  d e r  W e e ,  op. cit. t. I, s. 309—27.
49 R. D o e h a e r d ,  op. cit. t. I, s. 58—62.
50 De tul van Jersekeroord, s. 155—161.
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O im porcie korzeni do N iderlandów  'dają pew ne pojęcie cytowane 
już quitacäo de rei D. M anuel i  inne  dokum enty tyczące się faktorii 
antw erpskiej (tab. 6). Chronologiczny układ tych danych nie jest n a j­
w ygodniejszy: łączy la ta  o  zupełnie różnej s tru k tu rze  dowozu, nie wspo­
m inając o lukach.

T ab e la  6
Import korzeni do Niderlandów

Lata
W lb

korzenie w tym pieprz malaguetta

1498—1505
1505—1506
1509—1514

799 774 
195 661 
132 818

551 561 
158 669 
111 210 *

268 411 
39 555 

299 769

* tylko lata 1509—1510, mielony pieprz.

Rzuca się w  oczy rosnący udział pieprzu w  całości dowozu: od ok. 
69% do* 83% w  1509 r. N atom iast udział p ieprzu  w im porcie korzeni do 
N iderlandów  przedstaw ia się następująco (tab. 7):

T ab e la  7
Udział pieprzu w imporcie korzeni do Niderlandów

Lata
W lb

korzenie w tym pieprz

1504 114 258 78 794
1505 97 830 76 834

• 1509 66 875 55 605

Łatwo zaobserwować tendencję m alejącą, będącą w yrazem  przesu­
w ania się ciężaru gatunkow ego z własnego hand lu  korony ma kon trak ty . 
Z biegiem  dat fak to ria  o trzym yw ała coraz m niejsze ilości korzeni, np. 
w  latach  1520— 1526 83 907 l'b pieprzu, czyli zaledwie około 14 tys. rocz­
nie. N iem niej faktoria  dotrw ała aż do 1579 r.

Do tego* doliczyć trzeba  kontrak ty , czyli około· k ilkuset tysięcy fun­
tów. W .cytowanym  już liście ido Doży i Senatu  W eneckiego Vinzenzo 
Quirini, am basador na  dworze F ilipa Pięknego, donosi 21 czerwca 1505 r. 
o przybyciu z P ortugalii 3 statków . Ich ładunek ocenia n a  4 tys. q pie­
p rzu  oraz 50— 60 q im biru  i gałki m uszkatołow ej 51. W 1513 r. dowiaduje­
m y się o przyw iezieniu 3504 q w  1788 workach.

Zdaniem  autora  do· A ntw erpii przywożono’ w  tym  czasie ok. 500 tys. 
Ib rocznie, a  w  drugim  dziesięcioleciu sporo* więcej (same k on trak ty  
Fuggerów  da ją  sum y trzyk ro tn ie  wyższe). W latach  trzydziestych dowóz 
kształtow ał się na poziomie 20— 30 tys. q. Ilość korzeni dowożonych do 
A ntw erpii zw iększała się w  m iarę, jak  ta  staw ała  się centrum  ówczes­
nego św iata handlowego'.

W zamiian za korzenie oraz inne p rodukty  zam orskie (cukier) za owo­
ce, sól i oiliwę wywożono do P ortugalii w yroby niderlandzkiego rzem io­

51G i l l i o d t s  v a n  ' S e v e r e  n, op. cit., n r 1357.



594 JA N  K IE N IE W IC Z

sła, wyroiby m etalow e \z Niemiec, 'broń, ale nade- wszystko surow ce — 
m etale i drzewo·; większa część tych  tow arów  szła dalej do· Indii. Może­
m y porównać (w przybliżeniu) rozm iary  w yw ozu organizowanego 
w A ntw erpii przez fak to rów  z ilościami docierającym i do Indii 
(tab. 8) 52.

T ab e la  8

Import metali z Antwerpii do Portugalii i reeksport do Indii

Metale Wywóz z Antwerpii Dowóz do Indii

Miedź
Ołów
Żelazo
Rtęć
Srebro

100 530 q 1 09 8268 lb 
3 045 q 16 53241b 

4 2080 lb 
3 4427 lb 

14 058 grzywien

49 527 q 
4 760 q 
2 857 q 
2 524 q

16 755 grzywien

Tablica ta, moim zdaniem, dosyć dobrze przedstaw ia znaczenie, jakie 
dla Portugalii i jej handlu  korzennego· m iał w yw óz surowców. Już 
w  XV w. w ydaw ane były  szerokie p rzyw ileje  dla, kupców  flam andzkich 
i niemieckich. Handel z Portugailią kalkulow ał się im  znakomicie, przy 
czym eksport lepiej niż im port. Na' tra s ie  z A ntw erpii do· Lizbony uzy­
skiw ali 10 do· 22% zysiku, podczas gdy na przyw ozie p ieprzu  do· A n tw er­
pii jedynie 10—13%  w  każdej podróży.

Rola A ntw erpii jaiko red ystrybu to ra  korzeni w ydatn ie  się zwiększa 
już pod koniec pierwszego dziesięciolecia XVI w. W A ntw erpii zaopa­
tru je  się Anglia, ale sprowadza też bezpośrednio· z Lizbony. W każdym  
razie jest stracona dla korzeni „lew antyńskich” . N a zachód korzenie 
z A ntw erpii od 1500 r . docierają do· Paryża.. W edług C oornaert’a linia 
podziału we F rancji przebiega od Rouen przez Paryż, Troyes do- M etzu 
(droga n a  Liège). Do· Lyonu korzenie docierały szlakiem  na  Kolonię (czy 
to przez W eert i Roermond, czy M aastricht, A kw izgran i Julich), Mo­
guncję, S trasburg  do  Bazylei i Genewy, gdzie s tyka ły  się one z idącym  
z M ediolanu szlakiem  St. G othard i Zurych. Bezpośrednio z Lizbony 
korzenie docierały ido· Rouen i do portów  atlan tyck ich  Francji, zresztą 
w ilościach n iezbyt wielkich. Drogą m orską z A ntw erpii zaopatryw ał się 
H am burg oraz cały re jon  sikandynawsko-bałtycki. Z A ntw erpii szlaki 
handlow e w iodły na U trecht, M ünster, Osnabrück, Bremę, Lüneburg, 
lub przez Hanow er do Brunszwiku. S tąd korzenie mogły przez M agdeburg 
i Halle docierać do Lipska. Rynek niem iecki m iał d la  hand lu  -korzenne­
go znaczenie wręcz pierwszorzędne, taik ze w zględu na liczbę ludności, 
jak  i jej zamiłowanie ido· po traw  korzennych. W ażniejsza zapewne droga 
dowozu do Niemiec w iodła przez Kolonię, a s tąd  na  południe przez 
F ra n k fu rt do Augsburga. D rugie odgałęzienie 'prowadziło· do N orym ber- 
gi, głównego em porium  hand lu  korzeniam i. T utaj bardziej naw et, niż 
w Lyonie spotykają się korzenie przywożone z W enecji z dowożonymi 
przez A ntw erpię. O rozm iarach dowozu z obu stron  trudno  powiedzieć 
coś wyraźnego·. Z identyfikow any 'dowóz do· Lipska, Norym bergi, F rank-

52 Dane zestaw ione w oparciu o B. F r e i r e ,  A  Feitoria  i J. A. G o r i s, op. cit., 
s. 240. Przywóz do fak to rii indyjsk ich  w edług Cartas de quitaçào.
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furt'U i Kolonii od 1502 do 1513 r. zaledwie przekracza 60 tys. fu n tó w 33. 
Niemniej w ydaje się, że ruch  handlow y n a  tych  trasach  bardzo się oży­
wił. H andel ten  był opanowany przez kupców z m iast południow o-nie- 
mieekich, tak ich  jak  H ans i K onrad Im/hofciwie. W ilhelm H ochstetter, 
Bartłom iej W elser, K onrad Vöhilin i Fuggerowie. B rali w nim  jednak 
czynny i pow ażny udział kupcy  z N orym bergi (np. Hans Hil, A ntoni 
Duytschen, Jorys Fueitłer), L ipska (Goirislketseileeir, P e te r Les) i innych 
m iast. Spotykam y też w certyfikatach  nazw iska G heerijta  V osjagera 
i Diego· de Haro z A ntw erpii, Grim aldich, G ualterottich  i w ielu  innych.

Gdzieś na  linii Lipsk — N orym berga — A ugsburg korzenie z We­
necji i A ntw erpii m usiały  osiągać ceny zbliżone (niezależnie od rozbież­
ności w ynikających z różnicy gatunków). K orzenie z W enecji p rzybyw a­
ły  daw ną drogą do· N orym bergi przez Salzburg i B renner. Na południo­
wy wschód oid wyżej wspom nianej linii pow inna się znajdować strefa, 
gdzie przew ażały korzenie „lew antyńskie”. Istn ieją  jednak poważne od­
chylenia. Np. kupcy  z A ustrii zw racają islię k ilkak ro tn ie  do w ładcy o ze­
zwolenie nabyw ania korzeni portugalskich. W iemy, że z A ntw erpii do­
starczano' korzenie do K rakow a, W rocławia, W iednia i na W ęg ry 54. 
W ujęciu pisarza fak torii portugalskiej w  A ntw erpii n ie  ty lko  Niemcy, 
ale W ęgry, Polska i Ruś stanow iły rejon  zaopatryw any z A ntw erpii.

Z drugiej strony  W enecjanie u trzym ują  daw ny szlak  n a  P ragę  i K ra­
ków 35. Traci on jednak  wiele z daw nego znaczenia, niezależnie od p rze­
m ian w  hand lu  korzennym . Z N orym bergi korzenie  wszelkiej prow e­
niencji w ysyłane są do· Lipska, gdzie rozdzielają się szlaki handlowe. 
S ta ry  szlak korzenny  przez Turyngię {Nordhauisen, Goislar, Bruimszwdk, 
L üneburg, H am burg z odgałęzieniam i do< Strzałow a i Szczecina) traci 
dotychczasową rolę i ma chyba znaczenie wyłącznie lokalne. Rejony pół- 
nocnoniiemieckie zaopatru ją siię ,główniie z A ntw erpii. Rosną natom iast 
w  znaczenie drogi na W rocław i Poznań. Jak  w  w ieku XV, prow adzą 
one do P rus  i nad B ałtyk oraz do· K rakow a i Polski cen tralnej. Korzenie 
przywożone do Polski n ie by ły  już n a  ogół różnicowane w edług prow e­
niencji. Spotyka się natom iast określenie gatunku tow aru w edług źródła 
zaopatrzenia. Pew ne wahania, w  cenach korzeni przywożonych eto Polski 
z N orym bergi oddają w łaśnie te  różnice asortym entow e, nie zawsze jed­
nak  u d a je  się połączyć je z  określonym  pochodzeniem  tow aru.

H andel korzenny na  ziemiach polskich nastręcza specjalne trudności 
badawcze. Jedną z nich jest rozm aitość dróg, k tórym i docierały korze­
nie do konsum enta polskiego'. Przez Gdańsk szły korzenie z A ntw erpii, 
przez Poznań i W rocław zarów no z A ntw erpii, jak  i W enecji. Nie m o­
żemy też w ykluczyć dowozu bezpośredniego· z W enecji przez W iedeń 
i Kraków. W końcu korzenie lew antyńskie 'docierały do nas drogą przez 
Lwów. Już to· w ystarczy, by uczynić określenie jakichś s tre f wpływów 
problem em  trudnym , jeśli n ie  wręcz niemożliwym.

53 W oparciu o ce rty fikaty  zebrane w  cytow anym  w ydaw nictw ie R. D o e -  
h a e r d .  W iadomo jednak , że nie obejm ow ały one całego obrotu. Por. uw agi 
au to rk i na ten  tem at w  t. I, s. 21 n. N atom iast rekonstrukc ja  dróg i ogólniej­
szych tendencji handlow ych daje się dobrze uchwycić. Są to w nioski ciekawe, 
zwłaszcza jeśli idzie o ro lę szlaków  lądow ych i pow iązań z doliną R enu dla roz­
w oju A ntw erpii.

54 B. F r e i r e ,  A  Feitoria, s. 380; R. D o e h a e r  d, op. cit., rury 242, 664, 1289, 
1341, 1399, 1902, 3445.

65 Por. a rty k u ł M. M a ł o w i s t a ,  Les routes du com m erce e t les m archandises  
du L evan t dans la vie économ ique de la Pologne au bas M oyen-Â ge et au début 
de l’époque m oderne, uprzejm ie mi udostępniony w  m aszynopisie.
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Pojaw ienie się korzeni w  Lizbonie, jak  i cała ekspansja portugalska 
były dla G dańska zjaw iskiem  k o rzy stn y m 36. Od dawna utrzym yw ano 
z Portugalią  ożywione kontakty , dowożąc w szelkie p roduk ty  ro lne i leśne. 
W ym iana bezpośrednia m iędzy rejonem  bałtyckim  (zwłaszcza Gdań­
skiem), a  Portugalią  n ie  rozw inęła się szerzej w  XYI w. ze w zględu na 
podobieństwo' s tru k tu ry  ekonomicznej tych  regionów. Oba k ra je  wywo­
ziły (różne wprawdzie) płody rolne, oba w  coraz w iększym  stopniu uza­
leżniały się też od dowozu w yrobów  rzem ieślniczych. W ymiana soli, wi­
na, owoców południow ych .na cerealia, drew no i p rze tw ory  leśne była 
mało a trak cy jn a  wobec dystansu oraz obustronnych możliwości zaopa­
trzenia w  bliższych rejonach. Sytuacja ta  odegrała pew ną rolę w roz­
w oju hand lu  m iast F landrii, Zelandii czy Zachodniej Fryzji, z czasem 
też H am burga. Ośrodki położone w połowie drogi m iędzy rejonam i pół­
nocnym  i południow ym  wzięły na siebie zaspakajanie potrzeb każdego 
regionu w p roduk ty  'drugiego. Pojaw ienie się w  dyspozycji Lizbony p ro ­
duk tu  tak  atrakcyjnego' jak  korzenie (dodajm y i cukier) p rzy  równocześ­
nie rosnącej konieczności im portu  żywności, stw arzało  teoretycznie szan­
sę dla kupców hanzeatyckieh, a. zwłaszcza mocno usadowionych w  Liz­
bonie gdańszczan. Już wcześniej m ajoryzow ani przez Flamamdów i Niem­
ców południow ych odpadli w  konkurencji, gdy w  grę w eszły transakcje  
w ym agające poważnych kapitałów . K upcy czy szyprow ie zaangażowani 
w haindlu z Portugalią  częściej p ływ ają  do A ntw erpii cz;y Londynu, niż 
do Gdańska.

W XV w. Gdańsk otrzym yw ał korzenie z Lubeki i Brugii. O rozm ia­
rach tego handlu  trudno· powiedzieć coś bliższego'. Ilości korzeni zakupy­
w ane przez Zakon Krzyżacki by ły  bardzo poważne, n ie wiem y jednak, 
jak  wiele z nich pochodziło z Gdańska. Potw ierdzony u S a t t l e r  a 
dowóz z F landrii nie przekraczał w  latach dw udziestych XV w. k ilkuset 
funtów , gdy tym czasem  w  Składach znajdow ały się ilości rzędu  kilkuset 
kamieni, np. w  1404 r. w  G dańsku — 700 kam ieni samego· pieprzu, 
a w ięc o w iele więcej. Zakon korzystał przecież niew ątpliw ie z handlu  
Torunia ze Lwowem i Niemcami.

Pew ną orien tację w handlu  korzennym  Gdańska d a ją  re je s try  s tra t 
poniesionych przez kupców  i szyprów  gdańskich. Ilości utracone p rzy  
takich okazjach rzadko przekraczają  k ilkadziesiąt funtów , są niem niej 
dowodem  dowozu korzeni przez cały w iek XV. Korzenie te  przywożone 
były  n iejako  przy okazji innych tow arów ; rzadkie są ładunki w iększe 
i bardziej jednorodne, częściej byw ają  tru d n e  do- oddzielenia od innych 
to w aró w 51. Czy korzenie dowożone do G dańska by ły  przeznaczone dla 
Polski? W ydaje się, że już w tedy pew na ich część szła dalej na  północ 
i n a  wschód.

56 Rzecz w ym aga głębszych studiów ; prace M a r  q u e s’a są w  tym  zakresie 
m ało pogłębione. Na tem at ro li hanzeatów  m ów ią nieco w ydaw ane na ich korzyść 
przyw ileje, por. HUB VIII, n ry  132, 4!14, 724 i WAP Gd. 300D, 17c5; 300, 28/93 
i 120, s. 193—8. M. D e n u c e, Privilèges com m erciaux accordés par les rois de 
Portugal a u x  Flam ands et a u x  A llem ands (XV — X V I s.), „Archivo H istorico P o r­
tugues” t. VII, 1909. Por. też uw agi M. M a ł o w i s t a ,  P roblem atyka  bałtycka  
w  now szej historiografii portugalskiej, PH  L II, 1961, z. 1, s. 13, 16, 21.

67 HUB VII, n r 767 (1438), a także t. IX, n r  363 (1467), t. X I, n r 1236. W AP Gd, 
300R F3, s. 12 n., 119, 124—7; 139—42 (1415, 1446—7, 1455) etc., pew ne ilości no tu ją  
rów nież sporadycznie księgi palow e z XV w. Por. też V. L a u f f e r, Danzig  
Schiffs- und  W aarenverkehr am  Ende des XV . Jhs, ZWGV X X X III, Danzig 1894, 
s. 12. Z zestaw ień sporządzonych przez H. S a m s o n o w i c z a  w ynikałoby, że to ­
w ary  korzenne stanow iły od 1,4 do 8°/o im portu  gdańskiego. Por. H andel gdański 
w  pierw szej połowie X V  w ieku , PH  L III, 1962, z. 4, s. 707 n.
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W początku XVI w. zacieśniają się stosunki G dańska [z A ntw erpią 5S. 
Inform acji o dowozie korzeni do G dańska dostarczają 'księgi cła palo­
wego' z 1506 i 1510 r. Zgodnie z przy jętym i zasadami szacunku o trzym u­
jem y dla. oibu la t ok. 11 500 lb, głównie p ie p rz u 59. Trudno ocenić, co· to 
oznacza ma stosunki połskie, gdy mie wiadomo, jakie było w tedy  m ini­
m alne lub m aksym alne krajow e spożycie korzeni na głowę. W porów na­
niu z XV w. oznacza to* postęp bardzo znaczny. Jest to  o  w iele m niej, 
niż współczesny dowóz p ieprzu  do· A ntw erpii czy Lyonu, ale w ytrzym u­
je porów nanie z dowozem do· A ntw erpii u schyłku XV w. Zwróćm y 
uwagę, że w  r. 1583 do· tegoż Gdańska, przyw ieziono niew iele ponad 
60 tysięcy lb korzeni poidstawowydh. Jest to  z  kolei niewiele, jeśli p rzy j­
miemy, że przy „dobrym ”, bogatym  stole spożycie p ieprzu  wynosiło rocz­
n ie od 1 do  3 lb ma głowę 60. Tak czy inaczej doiwóz te n  pokryw ał z n a d ­
wyżką zapotrzebow anie ma p ieprz  sam ych gdańszczan. W inne korzenie 
zaopatryw ali się oni za pośrednictw em  Torunia lub Lwowa, Poznania 
lub Lipska, podobnie jak  w w ieku XV. W przeciw ieństw ie jednak  do 
poprzedniego· stulecia, Gdańsk dostarcza korzeni (pieprzu) do Torunia, 
a  także do· Poznania i Krakowa.

Bardzo· istotnym  d la  G dańska kierunkiem  wyw ozu były, w ydaje się, 
ziemie wschodniobałtyckie. Gdańsk s ta ra  się  wejść w  rolę pośrednika, 
skupując tam tejsze surow ce zwierzęce, roilne i  leśne w  zam ian za im port 
z Zachodu. Rola G dańska jako dostaw cy tow arów  luksusow ych w yraź­
nie w zrasta w  XVI w. kosztem  Torunia. N abiera rów nież znaczenia szlak 
wiodący z Niemiec (Lipsk) przez Poznań i W arszawę n a  Litw ę i dalej 
na Ruś. Um acnia się on  szybko· dzięki rozrastającej się w ym ianie skór 
i fu te r na korzenie, tkan iny  i w yroby rzem iosła. Uwaga T o ' p o l s . k i e -  
g o·, że wywóz korzeni z  Gniezna,— Poznania na wschód opierał się na 
im porcie z Gdańska, może dotyczyć dopiero· połowy XVI w. Dowóz 
z G dańska do Poznania m ógł zacząć przew ażać już w  latach, dw udzie­
stych, ale dogodne w arunki ku  tem u zyskał dopiero po· ostatecznym  zła­
m aniu toruńskiego p raw a składu, gdy  spokój nastąp ił na drogach przez 
Nakło· ,i Tucholę. W łatach  1519— 1520 obrót p ieprzem  n a  komorze po­
znańskiej w yniósł 57V2 w orka i 90V2 kam ienia, czyli w granicach 10—-11 
tys. lb. Jest to m niej niż im port gdański, a le  też więcej, niż dowożono 
na  przełcm ie XV i XVI iw. 61.

N atom iast daw ne gdańskie kon tak ty  z W rocławiem, N orym bergą 
i Lipskiem, dokąd w  XV w. jeżdżono· po korzenie, u legają osłabieniu. 
Z kolei wywóz z Gdańska n a  Śląsk jest u trudn iony  przez toczone w  tym  
czasie w ojny handlowe. Na tych w łaśn ie sporach najlepiej wychodzi

58 R. D o e h a e r d ,  op. cit., n ry  1104, 1207, 1340, 1343, 3135, 3611 etc.; t. 1, 
s. 45 n.; na s. 95 w ym ienia z nazw iska 17 gdańskich  kupców  (wobec 19 z Lubeki, 
13 z H am burga i 44 „hanzeatów ”). Por. W AP Gd., 300 28793, s. 73; 300 D, 17C/6—8; 
300 D 71/117, 120, 124 czy HR t. III/5, n r 43. Por. także M. M a ł o w i s t ,  Z  zagadnień  
popytu  na p roduk ty  kra jów  nadbałtyckich  w  Europie Zachodniej w  X V I w., PH  L, 
1959; z. 4, s. 757 n.

59 D okładniej 1506 r. — 11 635 lb  (Зб7г w orki, 1 vat, 5 paczek, 4 pipy, 1 kosz 
p ieprzu, 1 vat, 3 pipy, 1 kosz p ieprzu i km inu); poza tym  8 ukseftów  cynam onu. 
L ata  1510—1511 — 11 397 lb (577г w orka, 3 kam ienie, 1 bela, 1 vat, 3 uksefty  p ie­
przu, 7 w orków  pieprzu i km inu). Por. W AP Gd, 300, 19.

60 Por. R. R y b a r  s к i, H andel i po lityka  handlow a Polski w  X V I  stu leciu  
t. I, Poznań 1928, s. 151 (w 1588 r.). Por. też AGAD, R achunki Poselstw  14, k. 
19—20 (1582 r.).

61 R. R y b a r  s к  i, op. cit. t. I, s. 150. Por. także prace S c h l e e s e g o  i K o ­
c z  e g o.
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Poznań, p rzechw ytując dużą część handlu korzennego nie tylko· Wro­
cławia, ale i Krakow a. Droga lądow a musiała, mieć d la  Polski duże zna­
czenie, jeśli p isarz faktorii antw erpskiej Rui Fernandez pisze ido D. Ma­
nuela, że z powodu rabunku  na  drogach i zamieszek w Niemczech za­
znacza się b rak  korzeni, n ie  notow any od la t  trzydziestu w Polsce, na 
Rusi i na W ęgrzech. W tym  momencie panow ała zapewne równowaga 
pom iędzy dowozem m orskim  i lądowym. Donoszą bowiem M anuelowi 
w kw ietniu  1521 r., że jeśli wiadomość o pokoju m iędzy Polską a Zako­
nem  okaże się pewna, będzie to  wielką korzyścią d la  handlu korzenia­
mi, zwłaszcza zaś dla pieprzu, k tó ry  te raz  będzie m ógł passar por m ar  
e por terre para todas os partes 62. Oczywiście inaczej w yglądała spraw a 
dróg i uk ładu  stosunków  d la  hand lu  pieprzem  ,nliż d l[a pozostałych korze­
ni, a zgoła odm iennie dla szafranu, czy w  ogóle d la szerzej pojętych „to­
w arów  kolonialnych”, „w schodnich” etc. Jeśli idzie o dowóz do Pozna­
nia, n ie m ożna też tracić  z oczu możliwości dostaw  przez H am burg 
i Szczecin.

K raków  jako dostaw ca korzeni wiele s tracił już w  XV w. Spory to­
czone z W rocławiem  ograniczały jego· aktyw ność w  im porcie ze Śląska. 
Z drugiej strony  w łaśnie przez K raków  szedł wywóz miedzi węgierskiej 
do G dańska i dalej na, zachód do Holandii i A ntw erpii. Wywóz ten, jak 
już podkreśliłem , m iał duże znaczenie dla handlu  kolonialnego. Kon­
tak ty , jak ie  na te j płaszczyźnie naw iązyw ały się m iędzy Krakow em  
a Gdańskiem, m usiały  obejm ować i korzenie, k tó rych  M ałopolska spo­
żyw ała sporo, a i sam  dw ór był potężnym  odbiorcą. Ma także K raków  do 
dyspozycji drogę przez W iedeń— Salzburg, a  dowóz z A ugsburga i No- 
rym bergi szedł n ie ty lko  'przez Śląsk. I w reszcie dr<*ga ostatnia, z wielu 
względów dla Polski bardzo  istotna, m ianowicie przez Lwów. Znaczenie 
tej drogi dla h and lu  ‘korzennego· mocno przeceniano·, podobnie jak 
i skutki, jakie 'dla .kontaktów z K onstantynopolem  m iało 'pojawienie się 
T u rk ó w 63. W każdym  razie  Lwów ibył w XV w. dostaw cą korzeni dla 
Torunia i Królewca, był i potem  źródłem  zaopatrzenia naw et dla Pozna­
nia. Był też Lwów jednym  z etapów  bardzo s tare j i ciągle żywej drogi, 
k tó rą  szły korzenie z Orm uzu (przez Tebriz) do K onstantynopola, skąd  
przez k ra je  naddunajsk ie  p rzenikały  do Polski, a naw et k ra jów  skandy­
nawskich. Vincenzo Alessandrio, poseł wenecki do Persji, k tó ry  w  1572 r. 
tą  drogą w racał do k ra  ju, ocenia ją jednak jako mało dochodową 64. Jej 
znaczenie rosło· w okresach trudnych  dla handlu  śródziemnomorskiego·. 
Z aopatryw ała s,ię tędy  nie ty lko Polska, ale i Siedm iogród i W ęgry.' 
S tąd  duże znaczenie uchw ycenia ceł nadduuajiskich. W ty m  k ierunku  
idzie i polska, i tu recka  ekspansja. D roga llwowsika nab ra ła  dużego zna­
czenia d la Polski zwłaszcza w  okresie szczytow ych trudności W enecji,

62 В. F  r  e i r  e, A  Feitoria, s. 414.
03 Ł. C h a r  e w  i c z-o w  a, H andel średniowiecznego Lw ow a, Lwów 1925, s. 67,

70., 87; Nowe spojrzenie przynosi p raca A. D z i u b i ń s k i e g o ,  H andel Polski 
z  Turcją  w  X V I w., z k tó rej m aszynopisu mogłem  korzystać [ukaże się w  PH  
w r. 1965, Red.].

04 G. B e r  c h e t, La Repubblica di Venezia e la Persia, Torino 1865, doc. XXV,
XXVI, zwł. s. 179. S praw a drogi lw ow skiej m usi być rozpatrzona raz jeszcze
w całokształcie dowozu korzeni do Polski. W danym  m om encie w ydaje się, że 
ustępow ała ona znaczeniem  drodze poznańskiej, a z czasem i gdańskiej. M usiały 
jednak  istnieć od tego pow ażne odstępstw a.
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w latach 1506— 1510, a potem, w  okresie -wojny handlow ej z W rocławiem 
(już od 1511 r. zakazy dowozu korzeni ze Śląska).

W związku z tym  aw ary jnym  w pew nym  sensie charakterem  drogi 
lwowskiej trudno· w ytyczać jakieś granice zasięgu korzeni tędy  dowo­
żonych. L inia P ilicy proponow ana przez D z i u b i ń s k i e g o ·  nie 
uw zględnia dom inującego w dowozie z G dańska tran sp o rtu  lądowego. 
Była ona przekraczana w obie strony, ale generalnie między korzeniam i 
z W enecji i A ntw erpii a dowożonymi z K onstantynopola linia dzieląca 
prow adziła raczej przez K raków —Lublin—Brześć. Dowóz „ tu reck i” miał 
m niejsze znaczenie d la  'dostaw pieprzu, w iększe dla pozostałych korzeni. 
Rozm iary tego· dowozu w zrasta ły  wraz z ogólnym  ożywieniem  w ym iany 
polsko-tureckiej, m alał chyba· jednak udział w  globalnej sum ie dowozu 
do· Polski. O wielkości tego  ostatniego' i przypuszczalnym  udziale po­
szczególnych dróg trudno  w te j chwili powiedzieć coś bliższego. Nie u le­
ga wątpliwości, że już w tym  okresie dostaw y te  wzrosły, co jest zw ią­
zane w m niejszym  stopniu  z  rosnącą podażą, ile raczej ze w zrostem  zna­
czenia produktów  z Polski wywożonych. Zwiększony dowóz korzeni na 
wszystkich tra s a c h . (nie tylko do Gdańska, choć tu  najw yraźniejszy) 
jest funkcją  rosnącego popytu  społeczeństw  Zachodniej Europy na pro^- 
duk ty  ro lne i leśne Europy W schodniej i związanego' z tym  wzrostu 
możliwości konsum pcyjnych n ad  W isłą i W artą.

W ten  sposób zamyka się koło przyczyn i skutków  puszczone w ruch 
przez w ypraw ę Vasco da Gamy. W ydaje się, że o> skutkach portugal­
skiej ekspansji można mówić dopiero, gdy  jej tw ór chylić się zaczął 
ku upadkowi. W trakc ie  jej trw an ia  najisto tn iejszych rezulta tów  nie 
m ożna było· przewidzieć. Pośród tych  nieprzew idzianych efektów na 
pierw szym  m iejscu znajdzie się utorow anie 'drogi dla praw dziw ej eks­
pansji kolonialnej Europejczyków  w Azj;i. Do końca XVI w. n ie  była 
ona zbyt groźna dla rozw oju tam tejszych społeczeństw. Mimo· w szystko 
tw ierdzę, że to  Portugalczycy musieli, się dostosować do miejscowych 
stosunków , nie byli w stanie przeprow adzić zasadniczych zm ian na swą 
korzyść. Sam a jednak ich obecność była· groźnym  memento·: czynnikiem, 
k tóry  niepostrzeżenie osłabiać m iał przyszły  opór.

W rejon ie  Oceanu Indyjskiego m ożem y obserwować jedynie n ie­
znaczne przesunięcia w  podziale dochodów z handlu . Udział Europy 
w tych  zyskach był niew ątpliw ie poważny, trzeba  było jednak dłuższego 
czasu, b y  m ogło to  zaważyć na s tru k tu rz e  gospodarczej Indii czy Indo­
nezji. Dopiero· Anglicy i H olendrzy sta li się siłą, k tó ra  defin ityw nie 
zmieniła k ierunk i handlu, przeprow adziła zasadnicze przesunięcia w  po­
dziale dochodów na niekorzyść Azji. Co więcej, Ikraje o· rozw iniętej go­
spodarce w  dużo poważniejszym  stoipniu w ypaczały n a tu ra ln y  k ierunek 
rozw oju swych kolonii, niż feudalna i zacofana Portugalia . Przez cały 
czas ekspansji portugalskiej Azja rozw ijała się w edług  w łasnych praw, 
pozostawała organizm em  zdolnym  do dalszego postępu.

Z kolei dla P ortugalii odkrycie 'drogi do Indii stało· się ham ulcem  
w dalszym  rozw oju. Możliwość zakupu w szystkiego poza granicam i była 
niszcząca dla w ew nętrznej s tru k tu ry  gospodarczej. Niedorozwój gospo­
darczy k ra ju , pogłębiany przez odpływ  dużej części produkcyjnie ak tyw ­
nej ludności, ułatw iał ucieczkę łatw o zdobytych pieniędzy za granicę.

Portugalczykom  n ie  udało się zlikwidować konkurencji Lew antu  ani 
na Oceanie Indyjskim , an i w  Europie. Nie spełniły  się nadzieje, że Liz­
bona stanie się 'drugą W enecją. Drogą do tego· celu miało· być w  opinii 
portugalskiej opanowanie hand lu  korzennego. M ylił się jednak  P ires
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pisząc, że Quem for sör de malaga tern a mado na garganta a Veneza 65. 
Pomimo· chwilowych trudności sitare drogi zachowały przewagę nad 
trasą dokoła Afryki. Wenecja przeszła w  latach 1503— 1514 poważny 
kryzys w  handlu korzennym, ale atrata monopolu nie dała. go bynaj­
mniej w ręce Antwerpii. Powstało· natomiast kilka centrów pośredni­
czących w obrocie korzeniami bądź to „atlantyckimi” bądź to „lewan- 
tyńskimi”, lub też jednymi i drugimi. Każdorazowy ich zasięg oddzia­
ływania zależał od ilości toiwarów będących aktualnie w  dyspozycji. 
Korzenie z obu ośrodków docierały niemal do* każdego· zakątka Europy. 
Rejonem wyłącznie „atlantyckim” była sarnia Portugalia i może Kastylia. 
Hiszpanie zresztą przemyśliwali nad własnym  .dostępem do korzeni 
i tylko losy europejskiej polityki Karola V spowodowały oficjalne w y­
cofanie się z Molukków. Przywieziony przez „Victorię” ładunek 524 q 
goździków (nie licząc 28 q dla Krzysztofa de Haro współfinansującego 
wyprawę) sprzedany w początku 1523 r. pokrył z nadwyżką koszta całej 
wyprawy Magellana. Na handel korzenny nie miało· to· w końcu więk­
szego· wpływu. Również Afryka nie była pewna jako· rynek d!la korzeni 
z Lizbony. Wiemy o· wywozie portugalskim do· Maghrebu (Arzilla, Fez), 
ale czy do Tunisu lub Algieru nie docierały korzenie z Lewantu? Sama 
Wenecja broni się przed kontrabandą korzeni lizbońskich. W początku 
lat dwudziestych prowadzi ona oficjalny handel z Lizboną dowożąc 
stamtąd korzenie i inne produkty. Podobnie postępuje Genua i inne 
miasta. Korzenie „atlantyckie” są dość częstym gościem na południe 
od Alp. Wyłączną domeną korzeni z Syrii i Egiptu pozostały chyba tyl­
ko Bałkany.

Wobec równowagi cen korzeni obu proweniencji, zwłaszcza w  Niem­
czech i Europie środkowej, pewne ich ilości przekraczały w  obie strony  
hipotetyczną granicę stref biegnącą od Lyonu przez Norymbergę do  
Poznania. Jednorazowe przesunięcie większych mas towaru w  tym  czy 
w  tamtym kierunku powodowało zniżkę cen, ale n ie rewizję istniejących  
sfer wpływów. Tak więc i w  Antwerpii notujemy obecność korzeni le- 
wantyńskieh i ich oddziaływanie na ruch cen 66.

Dowóz dio Europy był w  najmniejszym stopniu uwarunkowany istnie­
jącym popytem. Mechanizm przedstawiony w  tym zakresie przez Go- 
dinho· ma tę wadę, że — jak wskazują powyższe uwagi — nie był on 
.zdolny do działania67. Jeśli bowiem trzeba było· 14 dó· 18 miesięcy, by 
zapotrzebowanie mogło być zaspokojone, to· w tym  czasie sytuacja, ule­
gała. zazwyczaj zmianom, choćby dlatego, że drogą „lewamtyńską” zapo­
trzebowanie takie mogło· być pokryte w  czasie zbliżonym a nawet krót­
szym. Rozmiary dowozu organizowanego· przez Vasco· da Gamę były  
uwarunkowane ilością towarów i 'kruszców, które m ogły być wywiezio­
ne z Europy. Po· odkryciu drogi dookoła Przylądka element ten pozostał 
w mocy. Niezależnie jednak od możliwości płatniczych i transportowych 
na rozmiary dowozu wpływało także dążenie do utrzymania cen na. po­
zornie gwarantującym dostateczne zyski. I rzeczywiście, ceny na korze­
nie w  pierwszej dekadzie XVI w. wyraźnie spadły w  .porównaniu z koń­
cem XV w. Pofeim jednak obserwujemy stabilizację, łub naw et lekką 
tendencję zwyżkową (goździki). Ten wzgląd, monm zdaniem, był przyczy­

65 The Sum a Oriental, s. 510.
66 B. F  r  e i r  e, A  Feitoria, s. 412, doc. XXXVII.
67 V. M. G o d i n  h o, Les fluctua tions économ iques au X V Ie s. Problèm es de 

diagnostique et d ’in terpréta tion , „R evista de Econom ia” t. IX, n r III, s. 114.
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ną stosunkow o 'dłużej stałości dowozu m orskiego ido Europy. Nie w ydaje 
się też, by w zrosła w tedy  generałinie konsum pcja korzeni w Europie. 
Wzroslt, jeśli był, to· nie tak  poważny, by ‘zmienić cokoiHwiek w  układzie 
stosunków  produkcyjnych  na  Dałćkim  Wschodzie. N atom iast właśnie 
w tym  czasie zaczyna w zrastać spożycie korzeni w  Pollsce. W jaki spo­
sób i dlaczego, to już inna  .sprawa.

Я н  К е н е в и ч

МОРСКОЙ ПУТЬ в  ИНДИЮ И ТОРГОВЛЯ ПРЯНОСТЯМИ В 1498—1522 ГГ.

Автор занимается основными пряностями происходившими из района Индии 
и юго-восточной Азии (перец, имбир, гвоздика, корица, мускатны й орех и цвет) 
и ищ ет ответа на вопрос, какие последсвия для торговли пряностями имела 
португальская экспансия на Индейском океане.

Рассмотрев вопросы товарооборота в районе Индейского океана автор 
прослеж ивает результаты  первы х годов португальской экспансии. П ортугальцы 
не были в состоянии отстранить арабов от торговли пряностями. Победа при 
Диу (1509) показала, что даж е пораж ение объединенных египетско-индейских 
сил не обеспечивает П ортугальцам торговой монополи. Контроль мореходства 
имела в виду доходы от лицензий на вывоз пряностей из Индии в Европу, 
а не закры тие морских путей через Персидский залив и  Красное море в В е­
нецию. Овладение М алаккою  (1509—1511) такж е не обеспечило португальцам мо­
нополии на торговлю пряностями.

М естная торговля оказалась явлением  чрезвы чайно устойчивым, крупную 
роль сыграли в этом ры нок и купечество К итая. П ортугальские губернаторы, 
капитаны  и  ф акторы  вели так ж е  торговлю н а собственный счет, пользовались 
кредитами получаемыми от местных финансистов и  брали взятки. П ортугаль­
ский аппарат весьма исправно действовавш ий в А ф рике, в  соприкосновении 
с более экономически развиты м  организмом оказался неудовлетворительным.

П ортугальское вмеш ательство не вы звало в рассматриваемый период к а ­
ких-либо изменений в экономическом быте района Индейского океана.

Переходя к  европейским вопросам автор анализирует весьма сомнительные 
данны е о величине ввоза пряностей через Левантин и А тлантик и исследует 
прибыли, которы е давала эта торговля португальцам. П ерехвачение португаль­
цами части торговли пряностями не вы звало ни упадка этой торговли на Сре­
диземном море, ни упадка венецианской экономики. Венеция впрочем не обла­
дала уж е монополией, с ней соперничали Генуя и гавани ю жной Франции. При­
близительно с 1500 г. „португальские” пряности начинаю т поступать в А нтвер- 
пию и  постепенно в Европе создаются районы, в которых преобладали пря­
ности, ввозимые либо Левантином, либо Лиссабоном. Линия равновесия этих 
влияний ш ла через Познань, Лейпциг, Нюрнберг, Лион, но можно отметить 
серьезны е периодические уклоны,.

Польские земли снабж ались4 обеими сторонами. Для Гданска ввоз „порту­
гальских” пряностей был явлением прибыльным. Х отя в связи со сходственной 
экономической структурой Португалии и зоны  Б алти ки  непосредственные тор­
говые связи не развернулись в более значительной степени, однако в течение 
XVI в. ож ивленная торговля состоялась при посредничестве Нидерландов. Роль 
Гданска в снабж ении П ольш и пряностями возрастает, слабнет ввоз через Нюрн­
берг и Вроцлав. Третий путь — из Константинополя через Львов получает 
значение только в те годы, когда слабнут поставки другими путями. Значение
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ранней португальской экспансии переоценивается. Лиш ь только голландцы 
и англичане стали силой, которая реш ительно изменила торговые направления 
и коренным образом перераспределила прибы ль в ущерб Азии н авязы вая раз­
витию ее экономике определенное направление. М еханизм ры нка пряностей 
представленный Годино не отраж ает действительного положения, так  к ак  пред­
лож ение пряностей не отличалось гибкостью. Величина ввоза в Европу бы ла' 
ограничена возможностями перевоза европейских товаров а такж е опасением, 
что увеличенны й привоз на сниж ение цен.

J a n  K i e n i e w i c z

L/E COMMERCE DES ÉPICES ET LA ROUTE D.U CAP DE 1498 À 1522

L ’au teu r s’occupe des épices les plus im portan tes e t un iquem ent de celles 
p rovenan t de la région de l’Inde, ou de l’Asie d u  S ud-E st (poivre, gingem bre, clou 
de girofle, cannjelle, m acis et noix de m uscade). L ’au teu r cherche une réponse 
à la question  su ivante : quels ont é té  les effets de l’expansion portugaise pour 
le com m erce des épices dans l’océan Indien.

A près avoir p résen té la s ituation  du m arché dans la région de l’océan Indien, 
l’au teu r exam ine les prem ières conséquences de l’expansion portugaise. Les 
Portugais ne sont pas parvenus à elim iner les A rabes du com m erce des épices. 
L a victoire de Diu (1509) rem portée  p a r les P ortugais su r les forces réunies de 
l ’Egypte et de l’Inde a p rouvé qu ’un succès m ilita ire , si g rand  q u ’il soit ne suffisait 
pas pour leu r donner un m onopole com m ercial. Le contrôle de la nav igation ava it 
pour b u t l’explo ita tion  des revenus apportés p ar les licences à l’exporta tion  des 
épices de l’Inde p ar la voie occidentale et ne v isa ien t nu llem ent à ferm er les 
voies qui m enaien t à Venise en passan t p ar le golfe iPersique et la m er Rouge. M ême 
la conquête de M alacca (1509—1511) n ’a pas assuré au P o rtugal le m onopole du 
com m erce des épices.

Il y a lieu de consta ter que le com m erce local é ta it un  phénom ène ex trêm em ent 
solide et durable; un  rôle particu liè rem en t im portan t y incom bait aux  m archés 
et aux  m archands chinois. Les gouverneurs, les capitaines et les agents portugais 
p ra tiq u a ien t le com m erce de leu r côté, à leurs propres risques, to u t en p ro fitan t 
des crédits accordés p ar les financiers locaux et en acceptan t illégalem ent des 
cadeaux à titre  de leurs fonctions officielles. L ’appareil adm in istra tif portugais qui 
fonctionnait assez bien en A frique ne s’est pas m ontré à la hau teu r de la  s itu a ­
tion en s’é tan t trouvé face à face avec un organism e à s tru c tu re  économ ique plus 
développée. Au cours de la période m entionnée, l’ingérence portugaise n ’a donc 
pas en tra în é  de changem ents essentiels dans la vie économ ique de la zone 
des épices.

En passan t aux questions européennes, l’au teu r analyse les données re la ti­
vem ent douteuses dont on dispose su r l’envergure de l’im porta tion  des épices qui 
a rriv a ien t p a r le L evan t et l’A tlan tique; il exam ine égalem ent le p ro fit que ce 
com m erce donnait au x  P ortugais. Le com m erce m éd ite rranéen  des épices n ’est 
pas tom bé en décadence pour avoir en partie  passé en tre  les m ains du P ortugal. 
L ’économie vén itienne n ’en n ’a pas non plus particu liè rem en t souffert, car Venise, 
concurrencée à cette époque p a r  Gênes et par les ports de la F rance m éridionale, 
ne jou issait plus d’un m onopole dans ce domaine. A p a r tir  de 1500 environ, les 
épices „portugaises” a rriv a ien t à A nvers et, peu à peu, ont créé en E urope des 
zones où prédom inaien t les épices im portées après avoir passé les uns par Je
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L evant, les au tres p ar Lisbonne. L a ligne dém arquan t l’équilibre des influences 
passait p a r  Poznań, Leipzig, N urem berg  et Lyon; on y observe cependant d ’im ­
po rtan ts  changem ents périodiques.

Le te rrito ire  polonais é ta it pourvu par les deux  groupes d ’im porteurs des 
épices. P our la ville de Gdańsk, l ’im porta tion  des épices p a r le P o rtu g a l consti­
tu a it u n  phénom ène propice. V u la sim ilitude de s tru c tu re  économ ique que 
l ’on observe en tre  le P o rtuga l e t le bassin  de la B altique, des rappo rts  com m er­
ciaux im m édiats et plus larges ne se sont pas établis en tre  les deux territo ires. 
Néanm oins, ils m enaien t un  com m erce anim é, au X V Ie siècle, p a r  l’in term éd iaire  
des Pays-B as. La tro isièm e rou te  com m erciale, venan t de C onstantinople et passan t 
p ar Lwów ne p ren a it de l ’im portance qu ’aux  époques ou l’im porta tion  des épices 
p a r d’au tres voies décroissait.

L ’im portance du début de l’expansion portugaise a souvent été surestim ée. 
Ce fu re n t la H ollande e t l’A ng leterre  qui, en fin  de com pte, son t parvenues 
à  transfo rm er défin itivem ent la  direction  du com m erce et à changer le partage  
des revenus au détrim en t de l’Asie en im posant à son économ ie la  d irection la 
plus favorab le pour les ingérents. La dem ande des épices é ta n t é lastique le
m écanism e du m arché des épices p résen té p a r  G odinho ne correspond pas à la  
realité . L ’ envergure des im porta tions en E urope é ta it lim itée d ’une p a r t p a r  les
possibilités de tran sp o rt des p rodu its  européens et, d’au tre  p a r t, p a r  l’ap p ré­
hension de causer une baisse des p rix  p ar su ite  d’une augm entation  de l’im porta- 
tio;n des épices.


